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„ W y l r ^ a j c i e ? ”
Przemówienie senat. Bolesława Limanowskiego.

W obec zakazu u rządzen ia  .,Dnia 
M łodzieży ho*Kanic?ej“, w  W arszaw ie 
w  p,m athu 7, Z k ., gdzie m iała  się 
odbyć A kadem ja M łodzieży 7' U. Ii. 
sen a to r tow. B olesław  Liinanowis/ld na 
Iposiedżenju ZarządW G łów naro Z. Z. 
k  w ygłosił 'przem ówienie, k tóre  po
k o p m y  dosłow nie za „R obotn ik iem '1 
w czorajszym  .Kir 285

Tomka klasa pracująca 'przeżywa 
dzis okres szczególnie krytyczny,

okres walki o 'demokrację.
-Lud polski ma w  sobie ty le  ducha 

i encrgji, że jbejdzie sję bez opieki 
w szelkiej dyktatury , lecz potrafi rzą
dzić się sam przy pom ocy sw ego 
parlamentu.

Zapew ne — parlam entaryzm  m a 
też pew ne sw cne. w ady. Lecz te w a
dy, w szystkie usterki, niczem są w o-
bec
w ystęp kó w  i zbrodni, jakie  tow a- 
1 rzyszą  zaw sze każdej dyktaturze.

Pragnę gorąco, zeby przesilenie o- 
becne przem inęło — o ile to możli
w e — bez cięższydi w alk i bez roz
lewu krw i. Lepiejby tego .uniknąć, 
jeżeli tylko można.

izytaliócic n iew ątp liw ie  coś o 
,.Gasnącvch św iatach  i wschodzących 
słońcach*''.

elki V ieszcz N arodu Polskiegr 
W sw ej natchnionej „O dzie do mlo 
dośei*' mówi nam, co to  są te  św ia
ty gasnace i w schodzące słońca. 

Świat, który m usi zgasnąć, to
Ł Szelki ucisk, b ezp ra w ie , -despotyzm , 

H'at bru ta lnego  w y z y s k u , tęp e  sa- 
ibstwo-y. ży ją ce  z  k r z y w d y  d ru -  

Siek i n jc uznające p o stęp u  i a u r  Im 
czasu.

^ -- B9  
W ei;avszy t e a t r  p o l s k i  w  p a -

RY2U.
I J W z  8. pażdz. (A. W .) 1.5. b. m. roz- 

r 7\ a SWf* izk d an o ść  pierw szy w  P  i- 
ńr- s!afv Teatr p o 'sk i subw encjonow any 
tan ?n?tysn(R rd s ik ą  Ł  jFranćji. Teatr 
urzerjc ty  •* -się . hrz -v ul- B lanche. (Na 
da p re(lrv °n  c i, '.'tyW aracyjne otfegrahą bę- 
Józei Be . la! fcanienslkie". R eżyseru je

A ow e slonca wrschodzące to 
UMŚha z przemocą, z tyranstw em , z 
w szelką  niew olą, to W ielki pośhód  
ludzkości ku w yżynom , na których  
jaśnieje sionce wolności, równości, 

braterstwa, jaśnieje socjalizm ! 
Wszelkie dyktatury by ły  i są zaw*- 

sze tylko chw ilow e... Przejaw ia się 
to i teraz. Runęły już dyktatury 
mniejsze na L iw ie  i w* Egipcie. Dyk
ta to r hiszpański sam już ,czuje sw ą 
słabość D yktatura faszystow ska za
czyna już chwńać się.

R ut robotniczy, Socjalizm, w! nie
powstrzym anym  pochodzie odnosi 
coraz w iększe zwwciestwa Dowód 
sw iezy — Auglja i je j Rząd Robotni
czy.

Czyżby więc tylko w  Polsce, —

wbrew, logice h jstorii, panoszyć się 
m iała dyktatura, drw iąca sobie z p raw  
narodu i 1

przem  oc oiigarchji,
traktująca lud jako sw ego n iew olni
ka ?!

W długiem  sw em  życiu w idziałem  
niejedno zmaganie się demokracji z 
re ak c ją !

I w idziałem , jak z' tych walk re
akcja wycoclzihła na ostatku 

zaw sze z k lę ską !
W ytrw ajcie tylko przy sw yth  

sztandarach, drodzy tow arzysze, a 
zwyciężycie i u trw alicie w  Polsce

Dem okrację i Sprciw iealiw nść!
Życzę W am serdecznie pow-odzema 

w waszych walkach.

-^>° S r z ^ł> < lr. ^ t r e s e m a n n a .

Na cmentąrzu1.
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Rządcwy kurs rospofesy.
Z inicjatyw y rządu odbyw ają się 

w  ostatnich czasach tzw . konferencje 
gospodarcze, na których om aw ia się 
różne zagadnienia ekonomieżne ra
czej z teoretycznego, aniżeli prakty
cznego punktu w idzenia. Ponieważ 
rządow i p. S\\ italskiego zarzucano, 
że przez całe pół roku sw ego istnie
nia zupełnie nie zainteresow ał się 
spraw am i gospodarczcmi, mimo, że 
całe gospodarstw o społeczne w tym 
w łaśn ie czasie coraz gw ałtow niej 
chyli się ku upadkow i, — jak- 
gdyby w  odpow iedzi na ten nieprzy.- 
jem nj zarzut, rząd po wakacjach skłar- 
da dow7ody sw ego zainteresow ania 
tymi wTażnymi spraw am i i zw ołuje 
wspom niane konferencje.

Niedawmo odbyła się rolnicza, bez 
w idocznych rezultatów , obecnie ra
dzą reprezentanci Izb przem ysłowych 
i handlowych.

Konferencje te  jednak robią w ra
żenie jakiegoś kursu nauk ekonom icz
nych, aniżeli narad praktycznych -nad 
rozwiązaniem  stojącego przed nami 
w ażnego problem u. Nie przeczymy, 
że kurs taki jest w ielu  uczestnikom 
tych konferencji bardzo potrzebny, 
ale, naszem skromnem zdaniem, nale
żało go odbyć zanim 'zajm ow ało się 
odpow iedzialne stanów iska.

Klasycznym przykładem  jest obe
cna konferencja przem ysłow a. Pro
gram  jej ułożono tak, że pom inięto

CONAN DOYLE.

Człnmielf, który M t ł  
u uzw oraM .

(C iąg dalszy).
— N erw y naszego uczonego przy

jaciela są, zdaje się, poniekąd w7 nie
porządku — rzekł. — Może też i 
nasze w targnięcie było nieco bez
względne, ale przynajm niej uzyskali
śmy osobisty  kontakt, którego p ra
gnąłem . Przypuszczam, kochany W at- 
sonie, że slecizi on nas jeszcze i teraz.

D ały się słyszeć za nam i szybkie' 
kroki, jednak ku mej uldze me był 
to k łó tliw y  profesor, lecz jego asy 
stent, k tóry  niebawmm w yłonił się 
z za zakrętu  i ciężko dysząc, do
biegł do  nas.

— Rardzo mi przykro, że coś po
dobnego się stało , mr. Holmes. Chcia
łem pana prosić o wybaczenie.

— Mój drogi mr. Bennett, to wcale 
niepotrzebne. W  mym zawodzie m u
szę być na w szystko przygotow any.

— Nie zauważyłem  u niego nigdy 
dotychczas tak niebezpiecznego w y 
buchu. Coraz gorzej z mm. Teraz

najw ażniejsze zagadnienie, miai ow i
cie zaradzenia brakow i środków  p ie-  
niężnyph, na czern cierpi całe nasze 
życie gospodarcze. Zobrazuje to to 
cząca się tam dyskusja  nad piekącą 
spraw ą m ieszkaniow ą. R eferent b. 
b, min. K lam er  mówii o potrzebach 
mieszkaniowych i zastanaw iał się 
nad' najlepszym i sposobam i p row a
dzenia polityki budow lanej. Uważa 
on mianowicie za niezbędne u tw o 
rzenie Naczelnej Rady Budow lanej 
jako organizacji społecznej, pow oła
nej do zorganizow ania akcji budow la
nej, kredytow ej i wykonawTczo-kon- 
trolnej. Rada ta w innaby studjow ać 
zjaw iska na rynku budowlanym , o- 
piujow ać w sprawcach budownictwa 
z inicjatywy w łasnej i rządow ej, 
przedstaw iać rządow i i sam orządow i 
projekty odnośnych przepisów  i roz 
porządzeń, o ile nie wchodzą one 
wT zakres działania samej Rady.

W  dyskusji zabrał g łos min. ro
bót publicznych, ■•Moraczewski, który 
wrskazał na skomnlikow anie zagadnie
nia budow nictw a m ieszkaniowego. — 
Przed w ojną ruch budow iany opie
rał się na oszczędnościach, które po 
w ojnie zm alały do minimum, co odbiło 
się niekorzystnie na kredycie długo
term inow ym , a tern samem na kre
dytach budowdanych. W yrosła  na tern 
tle  nowTa klęska społeczna, m ianow i
cie klęska m ieszkaniowa.

pan zrozumie, dlaczego jego córka 
i ja jesteśm y tak zaniepokojeni'. A 
przytem, rzecz dziwna^* um ysł jego 
jest zupełnie jasny.

— O, tak — zauw ażył Holmes. — 
1 tu był b ład w  mera obliczeniu. Jego 
zdolność pam ięciowa jest widocznie 
o w iele w iększa niż przypuszczałem. 
Czy nie m oglibyśm y jeszcze, zanim 
odejdziemy, ujrzeć jeszcze okno po
koju miss P resb u rg ?

Mr. Bennett u torow ał nam drogę 
przez zarośla i m ogliśm y zobaczyć 
ow ą stronę domu.

— O to to. Drugie na lewro.
•— Do d iab ła! zdaje się istotnie, że. 

w spinać się tam je s t  praw ie nie
m ożliwością. A jednak... poniżej w i
dzę w ielką gałąź bluszczową a po
nad nią jest rynna, ,co poniekąd mo
że byc pomocą.

— Ja nie potrafiłbym  się w7spiąć 
— rzekł mr. Bennett.

— Praw dopodobnie — nie. W  każ
dym razie byłoby to niebezpieczne 
przedsięwzięcie dla zw ykłego czło
wieka.

— Mam jeszcze coś panu do za
kom unikowania, mr Holmes. Posia
dam adres człow ieka w  Londynie, 
do którego profesor pisuje. Dzisiaj 
rano w ysła ł znowu list a mnie udało 
się odtzytać adres z bibuły. M oże to

N iedobór mieszkań w  Polsce nale
ży, zdaniem min. Moraczewrskiego, 
rozłożyć na lat 25, przy rów7nocze$r 
nem budow aniu na potrzeby bieżą
ce. Polem izując z w yw odam i refe
renta, min. M oraczewski zaznaczył, 
że dr. K larner pom inął nadanie w ię
kszej w agi potrzebom  W si 'polskiej, 
olbrzymi problem  budow nictw a w iej 
skiego. Dotychczas buduje się prze
ciętnie sieum i pół tysjąea izb rocz
nie. P. M oraczewski oświadczył, że 
poszukiw anie środków' lia cele bu 
dow nictw a w instytucjach społecz
nych i kasach oszczędnościowych jest 
możliwe, gdyż w zrost oszczędności 
u nas jest zjaw iskiem  stałem  i po- 
stępującem . Zdaniem m inistra jedna 
p iąta  do jednej szóstej sum z tego 
źródła może być na cel powyższy zu 
żyta. Natom iast wrszystkic sumy o- 
szezędnościowre nie mogą być na ten 
jeden tylko cel obrócone. RealizowTa-. 
nie pożyczek zagranicznych na cele 
budow lane me może być brane pod 
uw agę.

O to streszczenia najważniejszych 
przem ówień. t

Gdy w  innych państw ach akcja 
oudowdana je s t w7 pełnym  toku, u 
nas dopiero się dyskutuje nad. zasa
dami przy w ielkiej rozbieżności zdań, 
a źródła tinansow e, w skazane przez 
mm. M oraezewskiego nie ruszą spra
w y z miejsca, gdyż albo są bardzo 
skrom ne/ a lb o  z u p e łn ie  nie istnieją.

D yskusją me nasyci się życia gos
podarczego, a specjalnie uędzy mie
szkaniow ej nie usunie. S.

trochę niewTaściw-y postępek jak na 
w iernego sekretaiza..., ale skoro ko
nieczność przynagla.

Holm es spojrzał na papier i sdio- 
wTał go do kieszeni.

— Horak... iakieś dziw ne nazw i
sko... praw dopodobnie słow iańskie., 
bądź co bądź jest to cenne ogniw o 
w naszym łańcuchu. W racam y dziś 
popołudniu do Berlina, m r Bennett, 
Sądzę, że nasz dalszy pobyt tutaj 
jest bezcelowy.

Nie możemy profesora aresztow ać, 
poniew aż nie popełnił żadnego prze
stępstw a. Nie możemy go także w 
jakiś sposób pozbawić w olności, gdlyż 
nie potrafim y dow ieść, że jes t o b łą 
kany, Dotychczas wkroczenie jest nie
m ożliwe.

— Cóz więc, na Boga, zrobimy ?
■ — M usimy się trochę cwiczyć w7

cierpliw ości, mr. Bennett. Jakieś roz
w iązanie musi nastąpjć. Jeśli się ipe 
mylę, w7 najbliższy w torek przyjdzie 
kryzys. W  tym dniu będziem y natu 
ralnie w Cam fora. Bądź co bądź sy
tuacja w7 międzyczasie jest bardzo 
kłopotliw a i gdyby miss P resbdrg  
zechciała przedłużyć sw ój pobyt W 
mieście.

— T o nie będzie trudne...
(C. « . n.,

‘ • • i i
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P o jed y n ek * ..
W czorajsze dzienniki prz\ niosły 

zgodnie w iadom ość, o w y zn an iu  tow. 
pos. N iedziałkow skiego przez pos. 
pułk Koca, red. „G łosu P raw dy". 
T ło  tej spraw y jest w ielce charakte
rystyczne dla dzisiejszych stosunków 1 
politycznych i publicystycznych.

M ianowicie w  sjonjstycznym  „N a
szym P rzeglądzie" poiaw Pa się w ia 
dom ość o piekielnych planach PPS., 
czy całego „C en tro lew u1* w stosun
ku do Prezydenta Państw a, u jaw nio
nych rzekomo przez tow . N iedział
kow skiego na przyjęciu dziennikarzy 
niemieckich w  poselstw ie niemieckim. 
Te sanacyjne inform acje dały asum pt 
„G łosow i prawd>y“  do ogłoszenia nie
słychanie agresyw nego artykułu pt. 
„Przestrzegam y"!, w którym  autor 
grozi wszystkim , ktoby.się w ażył ta r
gnąć na G łow ę Państw a, przypom inał 
niewiadom szczyznę, zapom niał tylko 
dyskretnie o iosach głowy panstv  a 
z m aja 1926... Do tego głosu w zbu
rzenia przyłączył się też sanacyjny 
w arsz. „Przegląd' W ieczorny".

Oczywiście tow . N iedziałkowski — 
wobec tej niesłychanej napaści re
plikow ał W „Robotniku*' artykułem '. 
„M aleńka prow okacja". P o n ie w aF ta  
odpow iedź w y w o ła ła  spraw ę hono
row ą, przytaczam y ją  sv całości:

„Chociaż nie miałem  jużł oddaw na 
złudzeń co do w artości m oralnej pp. 
k ierow niów  „Głosu Prdw:d y “ i ,,Przc{ 
glądu W ieczornego“ pomimo to
wszakże w czorajsze artykuły  obu tych1 
pism, „poświęcone*- przeważnie m o
jej osobie, były  dla minie bąd^- co 
bądź niespodzianką.

Z artykułów- tych — o ile usunąć 
na stronę balast napuszonych fraze- 
sów  — w-ynikają r/eczy mniej w ię
cej n astęp u jące :

1) O to na raucie w  poselstw ie  n ic - 
m ieckitm  (naturalnie, gdzieżby in
dziej !) miałem „zw ierzyć" tajem ni
czemu uziennikarzowi, praw dopodo
bnie niemieckiemu, oraz drugiemu 
tnniej tajemniczemu, ho — zdaje się
- niejakiemu p. N. S. z „Naszego 

Przegtąm i“ „tajny plan strategiczny^
— niewiadom o d o b rze : PPS, czy ca
łego „centrolew-u" ? — polegający w- 
pierw szyin rzędzie — w7edług „Głosu  
P raw av“ — na „w ciągnięciu osoby 
''rezyden ta Rzpltej do gry politycz-
n^j ;

2) ow o „w ciągniecie Prezydenta 
Popitej do gry  politycznej^, rozumieć 
n ałem — w e a łu g  tegoż „Głosu P r."' 
J; ko „swego roozaju po.azątld nie- 
wf  ad o m szczyzny", a zatem widocz- 
V1 -> Jako jaka i form ę zamadhu ną oso-

~,P' J P e zy d e n ta ; szczegół}- tego sza- 
anskiego „p lanu nie zostały przez 

zacne pismo .„ujaw nione"1.; cielikat- 
m utko, ostrożniutko czyni się tylko

„a lu /je "  uo słynnego listu B olesław a 
Lim anowskiego i do  pew nego ustępu 
z polemiki Ignaczego Daszyńskiego 
z Jozefem Piłsudskim  ;

3) dlaczego jednak w ybrałem  dla 
swoich „zw ierzeń" p. N. S. z gBfflf- 
•śzego P rzcgląau“, akuratnie p. N. S. ? 
p. redaktor „Przeglądu W ieczornego1 
„w yjaśn ia"  ten punkt całkiem., „ ja
s n o " : p iastow ałem  — widzicie — 
„m yśl"j ż e b y 'te  moje „gcnjalne p la
ny" doszły „do w i ad omowej Berlina" ;

TYMCZASOWY NASTĘPCA 
STRESEMANNA.

dr. Curtius, min. spraw  gospodhrt 
l pzyich.

Jako przewodniczący ciała praw o
dawczego oddaję cześć tym, którzy 
w ielką pracą naukow ą odkryw ają 
głębie źródeł p raw a i D ykazt.jąc jego. 
logikę niezłomną, to ru ją  nieraz drogi 
przyszłych zohow iązań i upraw nieri 
jednostek, organizacji, narodów  i ca-, 
łcj cywilfżow anej ludzkości.

Byłem przez trzydzieści kilka lat 
członkiem ciał prawodawczych i w i 
działem w alkę o praw o o  pajw yższern 
napięciu prow adzoną, ale w idziałem 
rów nież po drodze w icie praw- m art
wych kajdan . przedm iotów  po
śmiewiska... Życie rozbijało stare 
formy jak puste skorupy, tw orzyło  
nowe. Tw orzy je cyęsto nagi gw ałt 
i bezlitosna przemoc.

My Po’acy w iem y dobrze, co zna
czy przemoc nad praw em  Po upad
ku polskich pow stań zbrojnych prze
ciw  obcej przemocy byliśm y rządzeni

]). N. S. — zdaniem „Przeglądu W ie 
czornego" — nadaje się w idocznie 
do roli pośrednika pom iędzy „m ew ia- 
domszezyzną lew icy", a Berlinem : po 
co zaś w lokalu poselstw a  niemiec
kiego  i wr otoczeniu dziennikarzy nie
mieckich potrzebny mi by ł akurat p. 
N. S. z „Naszego Prdpglafbi" do „po 
średnictw a — tego „Przegląd W ie 
czorny“ nie w-yjaśnia.

Tak tedy w-yglądają patetyczne „re
w elacje" organów  naszej „sanacji 
m oralnej" z... nicprawdziw-ego zda
rzenia. By nadać im koloryt wTłaści\Vy, 
stw ierdzę, żo już przed parom a dnia
mi poinform ow ano mnie o treści ma
jącego .się ukazać W- „G łosie P raw dy"  
artykułu, w ed ług  tam tej informacji, 
miałem poprostu kom unikować „plan* 
poscow i obcego mocarstwa, zapewnie 
w celu w yw ołania „ataku zzew nątrz" 
na Rzeczpospolitą". W tedy w zruszy- 
łem ramionami. M ówiąc naw-jasem, 
w  tym samym czasie, t. zn. nrzed 
paroma dniami, podsuw ano innemu 
politykow i lew icy supozycję1, że to 
on, a nie ja, żyw ił one groźne, a (bli
żej nieznane „p lany". Koniec koń
ców- w ybrano"* łaskaw ie mnie na 
„w inow ajcę". /

Jaką rolę odegrał w- teni w szyst- 
kicm p. N. S. z „Naszego Przeglądu"  
— nie chcę oceniać. Niech ją ocenią 
kicżclwi dziennikarze polscy i żydow 
sc y / Sama zaś „kom binacja", aż na
zbyt bezsilna, pow stała , jak przypu- 
puścić mogę, wr zakamarkach, któ
rejś tam , '•defensywy", w zględnie w* 
mózgach ludzi, którym  aefensyw iaclue  
„ni c lo n y" przeżarły do \cna sum ienia

gw ałtem  i bezpraw iem  tak długo, że 
w res cie poczucie praw a osłab ło  w  
masie narodu. Tern energiczniej, tern 
bezw zględniej należy pizeto  szerzyć 
w  narodzie m ajestat praw a i żądać 
clań posłuchu w śród  ,,w ie lk ich" y z y  
„m ałych".

Nie chcę m ówić o aktualnościach ; 
są one falą na wiecznie ruchliwym  
oceanie życia.

Ale zakończę, jednem  spostrzeże
niem : Tak jak zbrukane sum ienie dą
ży ck> oczyszczenia przez pojednanie 
i  sw em  bóstw em , tak i gw;a lt wiecz
nie szuka oczyszczenia i upraw nienia 
s,ę przez prawro.

M ajestat praw a zw ycięża .
W znoszę kielich na cżeść sług  ma

jesta tu  prawa w  Polsce, nieustraszo
nych sług praw-a w; szeregach II Z jaz
du1 praw ników -! f \

i dtisze.
M ieczysław  N iedzia łkow ski.

Prawo musć mieć posłuch
u „w ?elkich“ I „m ałych"

P rze m yw an ie  - n a S e j m u  lqn. D a szy iW tie gu  na 
bankiecie  II Zjazdu Praw uiżów  w Warszawie.



4 „UZJENNIK LUDOWY" nr. 232 z dnia 10. października 1929.

.1? drodzs dc rdz&?ojen!a mô Kiê o
LONDYN, 8. 10. (AW). Konferen

cja rozbrojeniowa, na którą rząd an
gielski wysłał ostatnio zaproszenia 5 
mocarstwom jmiorskim zaunie się w 
pierwszym rzędzie wza,emnyimj sto_sun- 
kiem siły; flot wojennych wszystkich za
interesowanych mocarstw. Zarówno 
Sta.ny Zjednoczone jak i W. Brytanja 
wylpowiadają się za zniesieniem łodżi 
oodwodtoyCh. Przeprowadzenie tego po
stulatu da się przeprowadzić tylko w 
drodze porozumienia z jnnemi [mjocar- 
stwami zainteresowanemu

Japonja przyję ła zap ro sze 
nie na konferencja

TOKIO, 8. 10. (Pat.) Ambasador ja
poński w Londynie zawiadomił rząd

Kiwifcz polityczna-
NOW Y W O JFW O I) V POZNAŃSKI. '
P O Ż W N . N ow oirianow any  wojewocfti 

poznańsk i _ p Roger R aezjnisj i z Roga- 
linu,'•obejm uje 'ufrzędowanieHo. b. mi O stn- 
tnio jpt R aczyński był prezesem  kom itetu  
.Racjonalnego B B W R . E-cźyj to t 10.

P R Z E N IE S IE N IE .
W ARSZAW A ZasŁęjaloą szefa ‘d ćparla- 

m cnbi A erom urtyki M. .V W ojsk, jpiulfc. Ja -  
Mńs>ki lp’rz« n iesiony zostat na stanow isko 
dovódie.yl Iff. Igrulpy A eroiiaiityczucj w 
Krakowie. F unkcje  IpHitk. Jasińskiego W 
depurEmenicit A eronautyki obejm ie pułk. 
K użm ińsld. |

PODW YŻKA K A PIT A Ł Ó W  Z VI ŁAD 
BANK. PAŃSTW'.

W ARSZAWA. P rclim in  irz budżetow y 
jufci rząd  zgłosi na najb liższej sesji s e j
mowej. [przewiduje jat się dow iadujem y 
podw yżkę kapitałów  zakładow ych b an 
ków  IpiaństwoWych.

PO W R Ó T  P . DOLEŻALA.
ARSZVWA. Do W arszaw y pow rócił 

w icem inister p rzem ysłu  i LuukI uI Doteża' 
k tó ry  bawił ostatnio w Genew io, gdzie 
brat udział w  naradach  międźynarodfawegb 
kom itetu węglowego.
KTO O B E JM IE  TEKI-; PO STRES EM V \-  

N1E.
B ER LIN . W njcm indbich kołach pfali- 

lyicznyńh uw ażają obranego am basador,i 
niem ieckiego w Paryżu  v ' IJoeschu ;za > 
Najpow ażniejszego kandyciala Kto objęcia te
ki m in. sptr. zagr. po S tresem annie. |

0 następcę d" Stressemcinna.
BERLIN, 8. 10. (AW .). W tut. 

kołach poetycznych w ym ienia się jako 
najpow ażniejszych na stanow isko 
m inistra spray zagr. niemieckiego 
am basadora w  Paryżu v. Hoesćha i 
przyw ódcę demokratów' Kocha.

f  miljony na te !s  ln<dowlann.
WARSZAWA, 8. 10. (AW) ,,Gazeta 

Handlowa" dowiaduje się, że Min. 
Skarbu u rzekazało Bankowi Gospod. 
Krąj 4 milj. jako nową transzę ogól- 
nej ^wotyi ną cele budowlane. I

jałpońśki o otrzymaniu zaproszenia na 
konferencję pięciu mocarstw w spra
wie; rozbrojenia na morzu, mającej się 
odbyć w Londynie, w  stycznjU, przy
szłego roku. Tekstu zaproszenia ocze
kuje się tu w cjągu dnia.

Ambasador japoński poinformował 
prasę, że przyjęcie zaproszenia przez 
Jatponję jest zapewnmne.

W łochy i Fruncja  także
NOWY JORK, 8. 10. (AW). Z Wa

szyngtonu donoszą, że Włochy i F.ra- 
cja otrzymały już zaproszenie, w spra
wie udziału1 w  konferencji roźbrojenio- 
wej i przyrzekły swój udział 

—o—

BOMB AY, 8. 10. (AW). N a południe 
i północny wschód od1 prowincji Bom- 
bay; szerzy się w  zastraszający sposÓD 
dżuma. Wszelkie środki zapobiegawcze 
stosowane przez władze sanitarne oka
zały; sie niedostatecznemu W  ostatnich 
dniach września zachorowaio na dżu
mę 238 osób, z tego zmarło 135.

WARSZAWA, 8. 10. (AW). Zano
towano tu w ostatnim tygodniu na te 
renie 'W arszaw y’ G 38 wypadków ty
fusu brzusznego, podobnie jak i w  ty
godniu1 ubiegłym- Są to cyfry bardzo 
wysokie, ni cnoto wane od' wielu lat. Za
notowano szereg wypadków śmiertel-

W ARSZAW A, 8. 10. (AW ). D o
tychczas podniosły stopę dyskontów ą 
następujące banki w  E u ro p ie : Lon
dyn z 3 .30  na 6.30 proia., O slo z 5.30 
na 6.50 proc., Kopenhaga z 5.00 na 
5 50 proc., Sztokholm z 4.50 na 
5 50 proc.

Równocześnie pojaw iła się w ia
domość, że w  ślad ,.a powyższymi 
bankami podniosą rów nież w  •' naj
bliższym czasie stopę dyskontow ą 
Austrjaeki Bank N arodow y w  'Wie
dniu i niemiecki Rcichsbank w Ber
linie.

W  zw iązku z tem  pjsze „G azeta 
H a n d lo w a " : Stopa dyskontow a Ban
ku Polskiego wyinosi obecnie 9 proc. 
rocznie i jest jedną

z najw yższyćh  w  Europie.
Stopa ta jest wskaźnikiem  rynku 

pieniężnego w  Polsce. Na rynku tym 
pieniądz kosztuje dziś pó łtora do 2 
procent miesięcznie, a nieraz naw et 
w ięcej (Łódź).

Z kraju i »  Swtefa.
fCrrnikc telegraficzna.

W ARSZAW  W  A. O dbyła się lii [ od1 prze
w odnictw em  m in P ry  stora konferencja  w 
spraw ie projektu  Ustawy o ubezpieczeniu 
sipołcifizncm. O m aw iano m ożliw ość obniże
nia dla pew nej kategorji robotników  g ra 
nicy wieku 'ujnYnwniającej do ren ty  starczej 
z 65 n a  55 lat, o raz  zasady organizacji u - 
bez,iieczm

W ILN O . M iejscowi .polityczni działacze 
b iałoruscy, p row adzą obecnie pertrak tacje  
celem  utw orzenia jednego k lubu  b ia ło ru s
kiego, zam iast dotychczasowych kilku. >

W ILN O . S taraniem  zarządu w ileńskiego 
Slowarzy szenia b. w ięźniów 1 politycznych 
n a  m ogiłach ofiar w alki z caralcm , ziijaj- 
dMjącyeh się na .cmentarzu n a 'B o ss ie , wy
sław iono Ipomniki, których uroczyste od
słonięcie odbędzie się w  dniu 13. b. m.

WILNO: W  cerkw i P iatn ick iej znajdo
w ała się tablica" um ieszczona n a  plam iąt- 
fce rządów  M urawjewh, k tóra pto zajęć,nu 
W ilna  .przez w ojska  . polskie zo sta ła ' za 
m azana. Obecnie. k u  zdziw ieniu1 m odlących 
się w dn iu  7. b. m. farba została zm ta 
i napis ukazał się znow u w całe j pełni.

BU K A R ESZT. W czoraj rozpoczęli- się 
tu konferencji kolejowej czechosło
w acko- .poisko- rum uńsk ie j. Konferencja 
m a n a  celu  zaprow adzenie konruńikaeji 
lianzylow ej przez strefy pograniczne.

P iB Y ż . L otnik francuski Gosles o- 
swiaylczył, żc praw dopodobnie  odstąpi od 
zam iaru kontynuow ania lofu do Tokio, 
t.osles zam ierza pow rócić do Chairbinti, 
skąd rozpocznie pow rotną podróż etapa
mi do Paryża.

B P R E IN . Sterowic-r „G raf Zdpóelin ‘ w'y- 
slnr.ow ać ma w razie sprzyjających w a
runków  afniosferycznyc.il do zapow iedzia
nego odidawiia totu propagandow ego nad  (/orr?ym Śląskiem.

N Ó W  i' TOl l K. W czoraj wybuchł (u 
slrejk około 2.000 dostawców. jarzyn i o- 
woców. Wartość loWaru, który wskutek 
slrejk u ulegnie zinszywniu oceniają nn 3 
do 6 milj. doi. Wragony naładow ane owo
cami slrzozonc są jirzez posterunki po
licyjne.

W  takim statuę rzeczy podwyżka 
podwyżka stopy dyskontow ej na 
przodujących rynkach europejskich 
ni6 może pozostać bez w pływ u na 
politykę finansow ą i kredytow ą Pol
ski w ogóle, *  Banku Polskiego w 
szczególności.

W  kołacli finansow ych liczą się 
z podw yżką stopy dyskontow ej R an -- 
ku1 Polskiego na 9 i pół względnie 
10 proc.

kJiedr osta in isn ie  stony proc. 
w bankach  prywatnych.
W ARSZAW A, 8 10. (AW ). „G a

zeta H andlow a" dow iaduje się, że 
zgodnie z uchw ałą Związku Banków 
w  Polsce została ujednostajniona sto
pa procentow a od w kładów  czeko
wych w e w szystkich bankach p ry
watnych w  kraju. W ynosi ona o- 
becnie 6 i pół proc. w  stosunku 
rocznym ,

K atastrofa chorńli zakażr.°ch

myjaru
aeggggggjBsggsHsa tss

Czyżby podwyżka stopy dyskontowej
Banku Polskiego.
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Dalszy ciqg wyników wyborów no rad miej.
w Wielkopolsce.

WARSZAWA, 8 10. (Teł. wł,). — 
Kowelewo: B B. 4 mandaty'; N. D 
6 mand. , N. P. R. (prawica) 2 ; Niemcy 
1; P P. S 1; Lista d; ika 4

Kruszwica: N. D„ 3 mandaty'; B. B. 
4 ; Ch. D. 1, N. P R. (lewica) 1; 
P. P. S 3.

Międzychód: P. P. S. 2 mandaty; 
B B. 6 “ N. D. 4 ; N P. R. (lewica) 2; 
Zjedn. wsi i miast 2 ; Niemcy' 2.

Nowe. P. P. S 6 m and.; B. B. 5; 
N. D. 5 ; N. P. R (praw.) 1; (Lista 
dzika 1.

Pot2'ęjórZ: P. P S. 3 m and.; B. B. 8 ,
N. D. 4 ; N. P. R. 3.

Stupola: P P. S. 1 m and.; B B. 2 ,
N. P R (lewica) 1; N. P. R. (prawica)
4 Lista dzika 1

CbrzeznO. P. P. S. 5 mand'.; B. B. 
3 ; N. D. 5 ; N. P. R. (prawica) 3 ; 
Rolnicy 3 , Właścicieli nieruchomości1' 2; 
LoKatorzy 2 ; Rzemieślnicy 1.

Krotoszyn: P. P. S, 3 m and.; Blok 
gospodarczy' 8; Wszechstanowy zwią
zek obywatelski 2 ; Ziedn. '•zem- 2 ; 
N. P. R. (lewica) 6.

Lubawa; N D. 11 m and.; N P. R. 
(prawica) 2 ; B. B. 2 ; P. P S t -  
(prawica) 2 ; B. B. 2 ; P P. S. (1.

Kwiecie: N. D. 9 m an a,; P. P. S. 6;
B. B. 4 ; Niemcy; 3 , N P R. ^prawi
ca) 2. . I i , |

G niew  N. D 7; B. B. 2 ; Niemcy 2; 
P. P. S. 1. i | L

R oscktzijna: N. D. 12 m and,; N. 
P R 4 ; P. P. S. 1; listy lokalne razem 
z .B . B. 1. ‘ i

Harriman jeszcze me wycofał się.
■c- dobrze poinform ow anego źródła 

O 'Windujemy się, iż w iadom ość po
dana przez Ajencję W schodnią o 
"SM cofaniu oferty H arrim ana nie od- 
pow iada praw dzie. Praw da jest ty lko,1 
iz przedstaw iciel H an  imana w  P o l

sce ob jaw ił w ielkie zniecierpliw teinie 
z pow odu przew lekania z za ła tw ie
niem oferty, grożąc wycofaniem  jej.

Ociąganie się z załatw ieniem  tej 
oferty  pochodzi z pow odu .różnic po
glądów  ministrów ' w tej spraw ie.

Na marginesie

Czy 5t. Zafepzrwsłu zasłał 
sp oM cw an y ?

Zam ieściliśm y wczoraj sp rostow anie Za
krzew skiego, m ety le  z obow iązku, ile, dla 
rozw eselenia czytelników . C ale to sjpiro- 
siow anie jest jcdiicm, w łelkiem  kłam, 
siw em  od początku jdta końca, a s tw ie r
dza ją  to n iew ątpliw ie protokoły  poli
cyjne. Gzego już  n ik t w ym azać nie ipo- 
tra ti, rstw ierdzają to i św iadkow ie, jak Za- 
krzewsKi w ierzgał nogam i ok ładany  fpo

Czy mn w yleciały zęby w łasne, czy 
sztuczne, tego rzeczyw iście nie m ogliśm v 
stwierdzić, akt u tra ty  zęba jes t niewątjilli- 
wy.

Jak  (prawdziwe jest pale jego sp ro sto 
w anie, świa-dlczy 'w m m  { m u s , że Z a
krzew ski „n ie  m a  zw yczaju uiżywbnia 
Chamskich s p o s o b ó w K t o  m ia ł to n ie
szczęście zetknąć się  z tern indyw iduum  
ten  m a dostateczne (pojęcie o jego w er
sa lsk ich  torm ach obcow ania z ludźm i.

N ic też Stasiowi nie ,ipomoże, nabra ł po 
jiysku, co im  się  zresztę już daw no , 
słu szn ie  należało.

1  p. ]acc)i Malczewski
KRAKÓW, 8. 10. (A W) Dziś rano 

o godz. 2-giej zmarł w swej willi ,„Sal- 
vator“ ipo dwuletniej chorobie, jeden 
z najsłynniejszych malarzy polskich 
Jacek Malczewski.

S. p1. Jacek Malczewski, urodzony' 
w Radomiu1 w x. 1855, kształcił się 
w  W arszawie pod Łuszczkiewmzem, 
w Krakowie pod1 Matejką, w  Panyźu 
pod Lehmamem a później iw Monachjuim 
W  ,r. 1886 mianowany! został profe
sorem Szkoły Sztuk Pięknych i ustąpił 
ze stanowiska profesora w r 1900. Do 
najwybitniejszych jego obrazów nale
ży „Cykl Sybirski" m. in. Śmierć Elenaj. 
Śmierć na etapie etc. „Cykl Zatruta 
Studnia", cyid obrazów biblijnych, mnó
stw o portretów, wielka ilość Krajobra
zów nadwiślańskich. Twórczość jego 
przepojona była wielką poezję i głę- 
bokiem uczuciem patrjotylcznelml

J sleń p r z y c z y n ą  katastro fy  
sam ochodow ej.

BERLIN, 8. 10. (AW ). W  pobli
żu W assungen samochód p e w n e j  
pew nego oibrykanta pędząc z o- 
grom ną szybkością najechał na prze
biegającego przez szosę jelenia. Sa
mochód (en u legł rozbiciu, — jeleń 
padl jrupem, Z pośród jadących 2 
o coby poniosły śmierć na m.iejscu. 
jedna uległa ciężkim obrażeniom.

Konferencja C. K. W. 
i Związkńwr Zawód.

W ARSZAW 4, 8. 10. (Tel. wł.). — 
Przed k;/ku dniami odbyła s.ę wspólna 
konferencja C. K. W  ,P. p , S i przed
stawicieli Komisji Centrainej Zw. Zaw.

Konferencia ta powzięła uchwałę, kto 
ra stwierdza, żc polityka całego obo
zu t. zw. sanacji, zmierza do obale
nia demokracjj i pozbawienia przez 
tj klasy) robotniczej wpływu1 na pań
stwo i politykę państwową godząc bez 
pośrednio w  najżywotniejsze iteresy 
proKtarjat" i mas włościańskich.

C. K. W- i przedstawiciele Komisji 
Centralnej powzięły uchwały nad spo- 
sobtm zareagow ania na Każdł, zjar.iach 
na praw a polityczne społeczeństwa, o- 
prccowujćic przy hm  organizację wspól- 
nego przygotowania dla odparcia za
machu na demokrację.

Katastrofa kolejowa w Grodnie.
WILNO, 8. 10. (AW). Na dworcu 

kolejowym w Grodnie Jptrzy skrzyzowa 
uiu tnrow Grodno —  Białystok pociąg 
towarowy idący od strony Białegostoku 
najechał na pociąg wyruszający z Grod
na, wskutek czego w pierwszym 2 migh

uszkodzona zosiala poważnie lokomo- 
wa i 3 wagony, kjerownik zaś po

ciągu doznał ciężkich obrażeń ciała. W  
drugim !p> iciągu zostały zdruzgoatne 4 
wagony. Na szczęście więcej ofiar w 
ludziach nje było. r

k o k  a v i ę z i e m v  z a  m e p r z \ . sĘ ( i e  
CH O D ELO  DO SZPITALA .

Bia ł y s t o k , s . paźdź. (A. w .) sąd
O kręgowy na sesji w yjazdówhj w B iel
si Bodiaskim  skaza} na 1 m iesiąp w ię- 
zie nia lekarza ze szpital* powiatowego 

ielsku P odlask im  d'ra Lesiew icza, za n ic- 
rP ję c ie  do szpitala eboregó, k tó ry  po- 

z aw iony w ten sp.bsób pomoicy lekars- 
‘J, w krótk im  prasie  zm arł

Niemiły wypadek b. posła polskiego.
TALLIN, 8. 10. (AW .). Policji e 

stonskiej w ydarzył się zabaw ny w y
padł k , ł  tóri go ofiarą padł b. poseł 
pa sejm polski W ołoszynow ski, na- 
czeln.k w ydziału w  'wojewózfwie \vo- 
łynskiem. W  ubiegłą sobotę do mia
steczka W ersenburg przybył samocho- 
chodem w  tow arzystw ie kobiety pe
wien pan, łudząco podobny do nie

jakiego Radulowicza, kom isarza po- 
licji jugosłow iańskiej, który zdefrau- 
dow al w swoim kraju większą sumę 
pieniędzy 1 aresztow any przez p o ;i 
cję estońską, zbiegł. Policja areszto
w ała dom niem anego Radelowicza, — 
którymi po spraw dzeniu1 okazał się 
się b. poseł na sejm polski W oło
szynowski.
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Uroczystość żaiobna w gmachu1 parlamentu.

Z woiskiem -■ eu m wojska?
D anja je s t krajem spokojnym , nie 

chce zw ady z sąsiadam i, nie chce z 
nikim bić się. Rząd socjalistyczny D;b 
nji w ystąp ił obecnie z projektem  cał
kow itego rozbrojenia sw ego kraju, 
zniesienia obow iązku służbyUwojsko- 
w ej, a stw orzenia korpusu ochrony 
gianic złożonego z 1600 żołnierzy i 
m arynarzy, w yłącznie ochotników . — 
Równocześnie zostałyby zniesione 
wrszystkie fortyfikacje, w szystkie or- 
organizacje w7ojskow7e rozwiązane.

W spółpracow nik „R obotnika" roz
m aw iał o tych projektach z prem ie
rem rządu duńskiego tow7. Staunin- 
giem, który w  następujących słow7a 'ii 
przedstaw ia pow7ody zniesienia Woj
ska w7 sw7ym k ra ju :

„Jesteśm y państw7em niewielkiem 
— m ówił tow7. Stauning — nie mamy 
z nikim zamiaru prow adzjć wojny. 
W  razie w ojny zaś nie będziem y ni
gdy m ogli w7ystaw ić arm ji tak ljcznej 
i tak dobrze w yposażonej, żeby mo
g ła  staw ić czoło nowoczesnym w ie l
kim armjom. Poco mamy tedy wy- 
uaw ać pieniądze na kosztow ne w o j
sko, które będzie zupełnie bezuży
teczne !

Jedyna form a obrony narodow ej

| dla nas to pokojow e w spółżycie z 
resztą św iata, rozszerzenie i udosko
nalenie aparatu pokojow ego Ligi N a
rodów , obw arow anie dokładniejsze 
naszej neutralności. O ddajem y się pod1 
ochronę Ligi N arodów  i św iata ca
łeg o : jes t to  pew niejsze niż koszto
w na armja, dająca żadnych gwa- 
rancyj bczpicczeństw a.

Z ostaw im y sobie korpus ochrony, 
pogranicza i rodzaj miljcji morskiej 
dla ochrony pobrzeży, niesienia po
mocy rybołóstw u, utrzym yw ania w 
porządku portów i dróg w'odnycii. 
Zupełnie nam to w7ystarczy i tanio 
będzie kosztować. — Zaoszczędzimy 
kilkadziesiąt miljonów7, które posta
ramy się wydać produkcyjniej i ro 
zumniej, niż na arm ję i flo tę".

Są państw7a, które trzecią część 
sw ego budżetu przeznaczają na w oj
sko. Pieniądze w yciśnięte z ludno
ści idą na uzbrojenie, utrzym anie 
w ojska, pensje dla oficerów  — za-, 
m iast na szkoły, szpitale, drogi, do
my dla bezdomnych.

W  Polsce np. prócz znacznych sum 
na budżet m inisterstw a spraw7 w oj- 
skowych urządzane są zbiórki i różne 
imprezy na obronę gazow ą, obronę

przed atakami „przyjaciół".
'Trudno, mamy takich sąsiadów . — 

Zbrojenia w yw ołu ją"zbro jen ia
W yścigi, w y śc ig i! A gdzie i kiedy 

kres ?
A czvż rozm ow y angielskiego p re

m iera tow7. Mac Donaida, prow adzo
ne obecnie z prez. S tanów  Zjedn. 
H oow erem  w7 spraw ie rozbrojenia na 
morzu pięciu państw7 nie świadczą 
chluonie o inicjatyw ie socjalistycz
n e j?  .

D wa kraje, jeden m ały, drugi po 
tężny dają przykład w ielk iego rozu
mu i w ielkiej odw agi. W łaśnie d la
tego, że rządzą niemi socjaliści.

Uroczystości no tlmwer- 
syfecie wileńskim.

W ARSZAW A, 8-go 10. (A. W .j. 
Uroczystości un iw ersy te tu  Stefana, 
Batorego w7 W ilnie, rozpoczynają się 
ju tro  i trw ać będą trzy dni. Do W il
na wyjeżdża w7. Prezydent R zphej, 
prem jer Switaiski, marsz. Sejmu D a
szyński, marsz, senatu Szymański, i 
kilku m inistrów . Jak inform ują, m ar
szałek P iłsudski, zdecydow ał się o- 
statecznie do W jlna nie jechać. Pre- 
m jer Sw itaiski, ma w ygłosić \v W il
nie przem ówienie, które zaw ierać ma 
momenty polityczne.
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Na sezon jesienno-zimowy

w  wielkim  wyborze

na ubrani i  m ęskie sportow e, 
rag lany , palta , fu tra, kostjum y 
i płaszcze dam skie. M undurki 
studenck ie  w wielkim w yborze 

poleca

Tow ary doborowe

Fabryczny Skład Sukna
L W Ó W

ul. RutowshiBBO 7.
(naprzeciw Katedry)

 Ceny najniższe.

W rczei reoosci
Czytamy o niej niemal codziennie na 

łgmach prasy wszelkich partyj i odn 
cieni. W yraża się ona w tak strasznej 
stagnacji, ż« najserdeczn,ejsi przyjacie
le rządu sanato.rzy nie są już w stanic 
milczeć o tem, ico się dzjeje, a właści
wie, co się zgoła „dziać" przestało, 
jawo, że rozDudowa szkolnictwa sta
nęła na zupełnie martwym punkcie i 
Po'sce grozi zamiast redukcji — wzrOst 
ana.fanctyzrr.u- i

„Posunięcia" 1 „przesuwania" dzieją 
s:ę 'edynie w dziedzinie mjanowań sił 
na,iiitodipowiecnjejszigch i usuwania sił 
ze v 'zg ędu na „dobro szkoły" —  oczy
wiście, >fc ohnie jak na iiimych polach 
żtyicifL panstwow-ego.

Oto leży przed nami numer 29 „Gło
su nauczycielskiego", organu Związku
najucEiylcielstwa szkół powszechnych.

Przywódcy tego związku są dzisiaj 
senatorami i bebesamj, często poglądy 
swoje narzucającymi członkom swoijm 
Z artykułu wstępnego .Kto za to „d- 
piowie" nieskonfiskowanego, wieją roz
płacz skrajna. Autor, dr. Tynelski, davg 
niej radca szkolny we Lwowie, azisiaj 
dygnitarz ministerstwa oświaty w  W ar
szawie, biada nad niespełrtianiem o  
bowią^ku budowij) szkół powszechnych, 
który ustawa z 17 lutegó 1922 -roz- 
dzicljla mjędzy gminę i państwo, tak, 
że państwo miało wiypłaeać gminom 
zasiłek w  kwocie 50 proc., a nadto 
mogło udzielać im pożylczek w wyso
kości drugich 50 proc. !

Państwo od pierwszej chwili obo
wiązku togo nie spełniało, zaś  w r. 
1925 "staw a skreśliła obowiązek pań
stw a przyczyniania się żarnikami i po
życzkami do budowy szkół powszech
nych i cały ciężar spadł na s a m o rz ą 
dy. Ponieważ gminy nie mają pienię
dzy wstrzymano budowy nawet roz
poczęte, tak. że materjał zwieziony i 
użyty na budowę, ulegał wskutek wipłyr 
wów atmosferycznych niszczeniu.

Setlki tysięcy złotych rzi/ccno na j 
marne.

7 i,m gdzie osobistości wybitne w 
■an. rządach w  poczuciu wielkiej odpor 
ledzjdJności społecznej postanowiły 

1 prowadzić Dudowę, zaciągnęły 
9i. podpisywały weksle w , nadziei,

« Skarb państwa zwróci wyłożone 
en sposób pieniądze, dochodziło

wprost do katastrof. Następowały pro
testy weksli, | !

przymusowa licytacja,
przymusowa sprzedaż zakupionych ma- 
terjałów. Zdarzały się nagle zgony lu
dzi, którzy przenieść nie mogili tak 
okropnych katastrof. Sterczy mnóstwo 
niewykończonych szkół i |gminy wno
szą pjrośby o pozwolenie sprzedania, 
ich... : . , i

Czynniki s jmowe, przeciwdziałając 
stagnacji która w latach 1926-1929 do
szła do najwyższego punktu i by przyjść 
z pomocą gminom, pragnącym szkoły 
wykończyć, dooały do 5 miljonow 
•proponowanych na ten cel w  r. 1928- 

29 — jeszcze 15 miljonów. Dopiero 
w  maju 1929, tj. po upływie już r. pu- 
dżetowego, A\in.sterstwo Skarbu na
rozpaczliwe urgensy zdecydowało się 
zawiadomić, że wypłaci 10 miljonów. 
Wypłata ta odbyła się w  skand^iic7 ■ 
ny wprost sposob, pospiesznie, nie.w e- 
dle potrzeb, aostaw ali pieniądze ci,
co najpierw się zgłosili, a kio nie zdoła! 
się zgłosić na termin, n ;e dosiał nic. 
a kto nie zdołał ich w  terminie wydać 
musiał je zwrócić ministerstwu skarbu.

osaim dzjeje się w roku budżeto
wym 1929—30, który ozpoczął się w 
ku ietnju1 br., gdzie przeznaczono na 
budowę szkół już 20 milionów. Dop 
tychczas na zasiłki i pożyczki mini
sterstwo skarbu tych kredytów nie m- 
rucbomiło. Najleoszy i najpiękniejszy 
sezon budowlany przeszedł. Tysiące, ty
siące ozjeo  odeszło od bram szkolnych, 
gdyż brakło miejsca. Znowu samorzą
d y  fcjminy i powiaty ,robią, co do nich 
należy, wstawiają do swych budżer 
tow pewne kwoty na utrzymanie szkol
nictwa, kw'Oty te w ładze wojewódlzp 
kie „czasem" zatwierdzają, gdy chodzi' 
ło jednak o podatki inwesytycyjne, to 
mimo przychylnych wniosków woje
wództw,,. ministerstwa spraw  w e
wnętrznych stale odmawiały i odmą- 
v iają zatw ierdzenia tych budżetów.

Dr. tynelski przytacza przykłady 
„współdziałania" między członkami 
rząou. Tam, gdzie minister oswiatyi p 
Dobrucki m iał pew ien wytyczny1 plan 
oo zrealizowania —  powszechnego sie
dmioletniego szkolnictwa, min. skarbu 
ignorował jego żądania.

Dzięki temu jest położenie rozpa

czliwe w tej dziedzinie. Brak olbrzymiej 
liczby nowych jzb szkolnych, której 
tem silniej się odczuwa, że po wojnie 
liczba nowych dzieci przybywających' 
co roku do szkoły była .Wala, dżiś twiro- 
stą

liczba siedmiolatek ogromnie.
Nie mają one miejsóe, nie przy]jm(uid 
się ich, aby pozostawić miejsce starp 
szyim. 2  drugiej sirony znosi się 7 kla
sę w wielu miejscach. Siedirfioljetni^ 
szkoła powszechna staje się fikcją, „pot- 
stęp" w szko'ni,ctwie wyraża się w nie
dołężnych próbajch, czynionyćh z t. zw. 
szkołą jednolitą, którą profesorowie gi
mnazjalni nynaw jdzą, szykanując czę
sto dziatwę, która po 7-mej klasie 
przeszła do 4 gimnazjalnej.

„Reforma" w seminariach nauczyciel
skich wydaje owoce marne. Młodszle 
nauczycielstwo, kiore zastąpić ima zre
dukowane siły .-nauczycielstwa starsze
go nie okazuje ani twórczej radości, 
ani „imponującego" przygotowania. —  
Szkoła powszechna zamiast podnosić 
się upada.

Dr. Tynelski kończy swój artykuł nar 
stępującemu znamiennejmi słow am i:

„Rezultaty nieskoordynowanja pracy 
rozbudowy szkolnictwa nje oały na sie
bie długo czekać. D zy  tysjące dj îiecj 
nie przyjęto do szkoły, realizacja po
wszechnego nauczania niemożliwa do 
przeprowadzenia, przymus szkoiny nie
stosowany, obowiązek szkolny sied- 
m.oltthi zamarł, wysoko zorganizowa
ne szkolnictwo powszechne upada, 
szkołyi na utrzymanie swe nie mają 
żadnych funduszów. Jutro będżie je
szcze gorsze.

Społeczeństwu nic przebaczę tym, 
którzy nie umieli, czy nie chcieli wczas 
zrobić wszystkjego, by do katastrofy 
nie dopuścić".

Zmiany w wileńskiej dy- 
reftrii koiejoiPEj.

W ARSZAW A, 8-go 10. (A. W .). 
M inister komunikacji Kiihn delego
w ał dotychczasowego dyrektora ko
lei v, W jlnie Staszew skiego do mini
sterstw a komunikacji na stanow isko  
p. o. g łów nego inspektora przy  mini
sterstw ie komunikacji. Jednocześnie 
m inister w ydelegow ał na stanow isko 
p, o. dyrektora dyrekcji w ileńskiej 
inż. Falkow skiego, który dotychczas 
pełnił funkcję g łów nego inspektora 
w min. komunikacji
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Ż y c ie  P o d k a r p a c ia .
W iadomości z Drohobycza.

( l e l t f  ©d n a s z e g c  k o resp o n d e n ta !) .

M -u im y in e  nrMdsię- 
blorsfwa Klerykalna.

Niewiadomo od' jakiego czasu datuje 
się. że odpust, ten specyficzny rodzaj 
turystyki chłopskiej, jest dojną krową 
każdego proboszcza, (pisał o tem już 
ojciec polskiego języka Mikołaj Rej). 
Dla proboszcza Rychcc, paraf j i poło
żonej w zagłębiu naftowem, ten zloty 
dzeiń przypada na pierwszą niedzielę 
października, ale oto siała się rzscz do
tąd nie Gatowana. Oto proboszcz pa
rafji w Drohub pzu, tydzień przed ma

jącym odbyć się odpustem w Ry.chcicach 
zapowiedział takiż wie ki odpust w tum 
samym dniu u s;ebie. Zawiódł s :ę sro
dze ks. kanonik, gdyż ci co mieli iść na 
odpusL poszli do Rychcic.

I grody Józefa S truksy w W ołczkowie. 
j POŻAR. D nia 5. b. m . o godz. 20. po- 
| w stał Iptożar w zagroaaeh M ąrji Jaroszew 

skiej, pastw y którego padty dw a cfediy 
. .słomiane. Szkoda w ynosi około 1.300 zł. 
1 P o ża r został praw dopodobnie spow odow any 

w skutek Iporzujcenia niedopałka papierosa 
przez Jana  K utynija, fuWkc. P. [\. P. bę
dącego w  stan ie  p łjanym .

Kromka Drohabycka
OWACJA ROBOTNIKÓW INŻYNTE1RO-

WjG W 'jpiiąlek, d n ia  4. października ro 
botnicy i rm y „P o lm in" urządzili z ira- 
oji im ienin ijfz. F ranciszkow i Paw leoow t 
owacje. Miło było Jpalrzcć na rozradow ane 
tw arze tak roliotników  jak i inżynieiyi, 
k tóry  jest zw ierzchnikiem  bardzo w yro
zum iałym  i w odnoszeniu się do ro b e :n i- 
ków  pod  każd y m  względem  bez zarzutu.

W iadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz korespondenta).

Usiłowań? zamach na przodownika P. P.
Dnia 4. bm. wieczorem zbiegli)' z 

więzienia Sądu okręg, w Stanisławo
wie Luawjk Grześków usiłował do
konać zamachu na st. przód. P- P. 
Ludwiku Laissku i w  tym celu uzbroje
ni! w. rewolwer oczekiwał na tegoż 
w  pobliżu jego mieszkania, Ponieważ 
tamtejszy wydział śledczy' posiadał już 
poprzednio informacje o planowaniu te
go zamachu, urządzono czaty1, celem 
schwytania Grześkowa, Gdy dozorca 
Franczak stał na czatach na ul. Biliń
skiego w pobliżu mieszkania p. Lasska, 
pojawił się Grześków, którego Fran
czak usiłował schwycić. Grześków po
czął uciekać w  kierunku podw órza

Wino Z-gżdy1 i chcąc się zabezpieczyć 
przed pogonią strzelił w  kierunku Fran- 
czasa, ntóryi w odpowiedzi wustrzelił 
dwukrotnie, ale strzały1 chuojły. W  cza
sie trwania dalszego pościgu1 wypadł z 
podworza Wincenty1 Zegżda, który rzu
cił się na Franczaka i przlyi pomocy 
jakichś przygodnych żołnierzy rozbroił 
go i ipobjł do krwi, uniemożliwiając 
da'szg pościg G.rześkowa.

Na skutek zawiadomienia o tem w y
dział śledczy wysiał na miejsce kilku 
posterunkowych z oficerami P. P. na 
pzele. Zegżda stawiał opór z bronią 
w ręku, lecz został rozbrojony1 i oaL 
prowadzony do aresztów.

Uroczystość otw arcia tea tru  im. 
Moniuszki w S to iń ia w o w iz ”

Ubiegłej niedzieli w  południe odbyło 
się tu uroczyste otwąreie teatru im. 
Moniuszki. P;e;rwszy przem awiał pre
zes inż. Kuźmiński, który streścił dzieje 
tego teatru  oraz podkreślił zasługi tych 
wszystkich, którzy w przeszłości i o- 
bicnie przyczynki się do odbudowania 
teatru

Następnie przemawiał burmistrz Cho
waniec podkreślając znaczenie nowej 
placówki dla kultury miasta.

Z kolei przemawiali wojewoda sta
nisławowski oraz minister oswiatyi Czei 
wiński podkreślając znaczenie teatru na 
kresach wschodnich

Wieczorem o godz. 8 mei odegrano 
komedję w  3 aktaęh „Damyi i huzary".

Teatr by* szczelnie wypełniony.

Kronika Stan;^tawowsKa
P O Ś W IĘ C E N IE  Ś5KL’ W  DARU. W  nie

dzielę, dn ia  (i. b. m . odbyło  się tu  pbśv ię- 
jcenie sztandaru  O cholniczej Straży 'pożar
nej kolejow ej. U roczystość -odbyła się w 
sali Z Z. K. i

K RA DZIEŻE. Ze strychu  m iesźLania 
P iskozub K aroliny ze S tanisław ow a, sk ra 
dziono pościel, w artości 300 zł

R otterow i W acław ow i ze S tan isław ow i, 
skradziono row er m urk i „P u ch " , w arlp - 
ści 120 zł. |

C horążem u U  pi. a. p. Mitikowi K a
zim ierzowi, v: czasie zabaw y w kaw iarn i 
„U nion" skradziono Ipbrtfel, zaw ierający 180 
złotych. i

liiż. W eingarten  L., w łaściciel zakładu 
ccram , w S tanisław ow ie doniósł o k ra 
dzieży pasa  skórzanego popędowego, w ar
tości 230 złotych.

RESZTO W A N IA . Za popełn ien ie  k il
ku  kradzieży na teren ie  S tanisław ow a, biiie- 
szlowimo Cafpbwa A leksandra. ?•,{

Za w yw ołanie aw an tu ry  JpfożytPżymano 
Snakow a Mfkóftrja i K inaha M ikołaja, o - 
bu ze S tanisław ow a. i

CNAL1 / ‘ONO DZI litiK O  p łc i żeńskiej 
>v w ieku około 10 m ies. na  jibdw órzu  za-

Dzień Młodzieży Robotniczej
w Kału szu .

W  dużej, łaanej sad Związku Górnir 
ków od ana gromadzi się mloazież ro
botnicza. Pogoda dopisała znaKomicie. 
W śród zebranych na sali panuje pod
niosły1, uroczysty nasi rój,

O godz. 10 wchodzi na scenę prze
wodniczący micjscow&go T U. R-a tow. 
Nc-wcki i zagaia uroczystą akademję.

Imieniem naluskiej organizacji P.P.S. 
w ita zgromadzonych tow. Kommiedki 

Z kolei zabiera głos tow. Lewulis ze 
Lwowa, omawiając znaczenie św ięta 
Młodzieży Robotniczej na tle ruchu kla
sy!,. pracującej.

Zwrócił przytem, specjalną uwagę na 
obecną sytuację polityczną w Poisce. 
która wymaga wyjątkowej czujności poi 
skiego św iata prac ). Stoimy w przede
dniu decy d u ją cy ch  walk o d em o k ra c ję , 
należy przeto skupić wszystkie swoje 
siły- w  orgamzacjacn robotniczych.

Następnie tow Smełańsk., omowił 
znaczenie scc.alist. ruchu młodzieży1.

Akademia była urozmaicona p rod na
cjami bardzo dobrej orkiestry Zw. Gór
ników oraz deklamacjami i spiewcjrui 
mielscowyich towarzyszek i towarzyszy 
TUR-owców, i

Popołudniu młodzież uoała się na 
grób tow. dra Siarkiewicza, byf uczcić 
Jego zasługi, położone dla dobra ro 
botników na terenie Kałusza,

Kronika Borysławska
K RA D ZIEŻE. M-irji M azur, ninwyk.rcei 

dotąd  stplrawrw, skradli um eblow anie Wiraż 
z naczyniem  kuchennem , w artości -100 zł

Z m ieszkania Zygm unta R osenberga 
skradziono garderobę, wart. 800 zł.

PO K A JA N Y  P R Z E Z  PSA  został R ybiń
ski F ranciszek  fet 17, — zam ieszkały  w  
B orysław iu. P ies jes t w łasnością w łaści
ciela restau racji N aflusia.

Bunt więźniów w Stryju.
(y) W  w ięzieniu \v  Stryju wczo

raj w youchł bunt w ięźniów , areszto
wanych za komunizm. Straż w ięzien
na, nie m ogąc uspokojć dem onstran
tów , wrez\vała pomocy policji. O sta
tecznie zdołano opanow ać sytuację. 
Pow ód dem onstracji niewiadom y.
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Mf>R Wspaniale arcydzie ło produkcji  ly29/30 wytwórni
„ n u r b n n i n  " j j I I l H n i t i - , ' * i n H  CECIL B. de Mille’a, i lustrujący przygody rozpu- 
sanpj rozpustnej dziewczyny wśród zb un tow anych  m ary n a rzy  i w  zakazanych  spelunkach

w « h l i p ‘ t  O Z i E W C Z k  - Z  S I M G f l P O R E
W głównej roli zmysłowa P H Y L I 3  H A V E K  i inni.  Wzruszający dram at kobiety pozbawio
nej czci, toczącej się na  dno rozpusty. Film obfutnje w szer< g m om entów  niezwykłej grozy.

AGA 7C7Y7 'V; Gój:- '̂ 'GGA- GvA:. ;7:
• *

.. ? . ,. •

Sty1 iibiii OlDFZp 
poaiBtFzny

J  101",

budowany przez 5 lat, 
zostania w najbliższym 
czasie oddany dla celów 
komuniKacji powietrznej.

Napad na synagogę w Jaraczowie Nowym

| Olga Hgrłstofla
W e wtorek, dnia 8. października br. 

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 
zasnęła na wieki Olga Herbstowa, żona 
tow. Augusta Herbsta dlegoetnliego 
członka Z. Z. K., s  kretarza Okręgowe- 
ge Z. Z. K., czlonrą Głównego Zarządu1 
Z. Z. K. i iprzewc dnczącego Okręgo
wej Rady Zw. Zawodowych

Tow Herbstowi tą drogą składamy 
wyrazy głębokiego współczucia.

Ze spraw rwąjskich
Na wczoraszem posiedzeniu Magi- 

srtatu  odbytem pod' przewodnictwem 
kom. rządu prof. dr. Nadblskiego li- 
cbwalono m-ędzy: innymi: zezwoiić Uni
wersytetowi J. K. na budowę domu a- 
kad.miekiego na ul. Poniatowskiego 
1. 9, W andzie Drom ireck jej i Janinie 
Szymańskiej na budowę 111. piętrow e
go domu mieszkalnego u zbiegu ulic 
Szymonov. iczów i Murars kiej. Uchwa
lono dalej zezwolić dyrekcji gimnazjum 

im. Szajnochy na urządzenie boiska 
szkolnego na gruncie gminnym przy
legającym od strony ul. Czarnieckiego. 
Zezwolono Klarwe Adam na nadbudo 
wę Ul piętra na ut. Zielonej i. 5b. 
Uchwa’ono dalej przedłożyć Radzie 
przybocznej do zaopiniowania rozpo
rządzenie w sprawie otwierania i za
mykania zakładów handlowych, oraz 
zakładów przemysłowych W końcu u- 
dzielono całego szeregu subwencji.

Z  r u c h u  z a w o d o w e g o

Kładu OstręgiMBl Raby 
Związh. Z m  Lun. wie.

Na posiedzeniu1 Okr. Rady! Zw. Za
wodowych we Lwowie odbytem 8. bm. 
ukonstytuowało s ię prezydium w nastę 
pująoym składzie:

Heibst August —  'przewodniszący. 
Baniak Porfiry —  wiceprzewodn. 
Ambtrt Adolf —  wiceprzewodn. 
Kuta Jakob —  sekretarz.
Mydłowicz Antoni —  skarbnik. 
Dalsze uchwały Okr. Rady Zw. Za

wodowych podamy w  następnym nu
merze

4 prac potiKytka dtc gór- 
nihów śląshlsh.

Komisja arbitrażowa na Górnym Ślą
sku wydała 5. b. m. orzeczenie w 
sprawie żąaania górników o podwyżkę 
p;ac. Komisja przyznaia podWyżki w. 
różnej wysokości dla różnych kategoryj
.^eo w n ik o w , w ogólności 4 oroc. Inne 
żąć inia zostały, odrzucone.

Now<i umowa może być wypowie
dzianą 1. sjerpnia na 1. w rześnia 1930.

(y) W  uh. ni i dziel ę w ieczór w Ja- 
ryczowie Nowym  z okazji drugiego 
dnia św iąt N ow ego Roku odbyw ało 
się w  synagodze nabożeństw o, przy 
licznym w spółudziale pobożnych.

W tym czasie niespodzianie w ta r
gnęło do przedziału kilkunastu w y
rostków  z palkam i i nożami w  ręku. 
Na pomoc kobietom nadbiegli męż
czyźni, którzy poturbow ali i p .zejię- 
dzili intruzów.

W  ,c łasic zarządzonych dochodzeń 
przez policję przytrzym ani fiapastni- 
cy zeznali, że na odpuście w ynikła 
bójka pomiędzy parobkam i ‘.'Część 
ich, uciekając, szukała rzekomo schro
nienia w  bożnicy przed1 nacierający
mi przeciwnikami.

W ieść o pobiciu w yrostków7 przez 
żydów rozeszła się szybko po oko
licy. Na dhrgi dzień, tgdy około 30 
kupców7 jaryczowskićh jechało na 
jarm ark do Kamionki Stziimiłowej 
w  drodze kolo Rudaniee napadli na 
m di tam tejsi parobcy. Część jadą
cych powróciła do domu, część zaś 
zdołała nrzedrzeć się przez bandę 
napastników . W  c/asie  bójki i strze 
laniny jecten z handlarzy, Sofie Bo

rys, został zraniony. Przyw ieziono go 
do szpitala w e Lwowie.

Z Brzeżan donoszą, że W nocy na 
ub. niedzielę . jacyś osobnicy w darli 
się do g łów nej bożnicy, gdzie zbez
cześcili rodały i spalili cenną hibljo- 
tekę. Sprawców' nie zoo lała na razie 
w ykryć policja.

Ramerzenie us?auiy 
o wywłaszczeniach

W ARSZAW A, 8-go 10. (A. W .). 
Obecnie opracowywninyjpjest projekt 
nowej ustaw y, jirzewidującej w ja 
kich w ypadkach i w  jaki sposób może 
na w ywłaszczyć nieruchomości i ru 
chomości w celach w yższej użytecz
ności. P rojekt ten został już przez 
m inisterstw o spraw iedl. rozesłany do 
innych m inisterstw  celem uzgodnie
nia. .Dotychczasowa procedura wy- 
wiaszczama dla tych celówr wyższej 
użyteczności zna;znie ograniczała u- 
praw nienia państw a i sam orządów  
w tym względzie1 i jbyła bardzo .skom
plikow ana i forma!istyczna.
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Clo procesu dr. Cuki
i jego następstwa.

Od 29 lipca toćżgił się w Bratisla- 
wie (dawny Preszburgj Iproces prze
ciwko ipurzewódoy słowackich kleryka- 
Sów, ip-osłowi Beli Tuice, który był o- 
skarzomy, że czynił Ipirziygotowania do 
oderwania Słowączyzny oq ąeipublikj 
czechosłowackiej i że nawiet uprawiał 
pzpiegostwo. W raz z nim na ławie o- 
skarżonych zasiadł redaktor „Rodob~a- 
ny“, organu nacjonalistycznego stowa
rzyszenia, słowackiego, Snacźky i se
kretarz stow. partji ludowej, Mach.

Był to proces polityczny! i poli tycz
nymi względami korow ał się wyrok, 
skaizujący1 Tukę na 15 lat więzienia. 
W uzasadnieniu wyroku nie udowod
niono, że Tuka'istotnie uprawiał szpie 
gostwo ani też, że istotnie planował 
zbrojne powstanie.

Chcąc zrozumieć ten proces, trze
ba sobie nasampirzód1 uświadbrnić, że 
republika czechosłowacka nie dotrziyt- 
mała prżytrzeiczcnia danego Słowakom 
z;ą ich przyłączenie się do (ruicłiu nie
podległościowego Czechów W latach 
wielkiej wojny. Dnia 30 czerwicą 1918 
i na kongresie w PittsDurgu w Ame-p- 
ce przyszło w  obecności Massaryka do 
pisemnego układu z organizacjami sło
wackiemu, który1 gw arantow ał Słow a

kom w łasną admimstracię, własny' sejm;, 
w łssn g  sądownictwo. Co gorsza, cze
ską burżuazja po wojnie poczęła trak
tować Słowacziyznę jako kraj zaopyty, 
w następstwie czego ludność słowac
ką stała się podatnym materjałe|mj dla 
kkrykalne) agitai,i nacjonalistycznej, 
podburzającej ją przeciw „husytrkrni" 
Czechom ą temsąmem stwarzającej 
grunt cła węgierskiego irredentyżnu.

W  procesie Tuki —  aostranując od 
skazanego szpiega, któryi potem cofnął 
swei oskarżenie jako wymuszone przez 
policję, w  charakterze świadków ko
ronnych wystąpiły dwie podejrzane o- 
sobistości, które dla szpiegowania dzia
łalności Tuki przez szereg lat odgryp 
wali rolę jego współpracowników i po.r 
m oankow. Jednym z njch był dzienni
karz Hansalik, co do którego stwitep- 
dzono, że podczas wojny znajabwał się 
przez dłuższy czas w zakłaązie obłą
kanych- D.ugi to niejaki Belensky, 
indywidtnim o zaszarganej przeszłości, 
szukając u rozmaitych partji Sposobno
ści dó zrobienia kariery.

Zeznaniami ty,ch d*wódi świadków 
został potępiony dr Tuka. W  obronie 
jego występował przewódca stow. par
tji klerykalnej, ks. Hlinka, który przed

sądem zgłosił swą solidarność z dzia
łalnością Tuki i wyraził mu za  nią 
podziękowanie.

Polityka czeska nie uznała za sto
sowne ten stan zapalny, jaki istnieje 
między Czechami a Słowmajmł, złago
dzić przez wyirok uniewinniający. Na
ród słowacki solidaryzuje się ze skazar 
nylm, czego wyrazem jest postawienie 
jegc kandyldatury ao parlamentu i wy
rok skazujący go, uważa za najwyższą 
niesprawiedliwość, za krzjwd'ę, wy
rządzoną Słowączyźnic, Czy spotęgo
wania antagonizmu między awojmą 
szczepami leży w  interesie całości re
publiki —  wątpić należy!

Budowa sanatorium aKatie- 
miŁklepp w £ahoo?nem
ZAKO PANE, 8. 10. (AW .). O d

było się tu zebranie Rady Nacz. 
sp raw  pomocy młodzieży akademic
kiej. — Treścią obrad była głów nie 
sprawTa budowry now ego sanatorjum  
akademickiego w Zakopanem . Budy
nek został już pokryty dachem. Do 
tychczas na cele budow y w p ły n ęła  
suma SOO.OOO zł., na k tó rą złożyły 
się ofiary społeczne na ufundow anie 
pokojów  w' wysokości 300 tys. zł., 
w pływ ry z op łat m łodzieży akademic
kiej — 200 tys. zł., oraz pożyczka 
Banku Oosp. Kraj. i subsydja rzą
dow e w' sumie 300 tys. zł. D c fukoń- 
czenia budynku wr roku przysźrym 
potrzebna jest kwrota m iljona rj. — 
Rada naczelna zbewjcl rw ała się zw ró
cić do wszystkich lekarzy na terenie 
Rzpltej z prośbą o rozsprzedaż blocz
ków  — cegiełek po 10 zł na zasilenie 
funduszu budowy.

E  f c a t r u  jrłAeUieiiO

„W ielki kram“
(„Wózek z jabłkami")
sztuka B. Shawa w  3 aktach.

n . i 1 i 1
Nic chcę roztrząsać w artości ideo

wych tej satyry politycznej, skiero
w anej — chciejmy 'wierzyć — tylko 
przeciwko ułomnościom system u par
lam entarnego, a nie przeciw7 zasadzie 
(głosiciele i przedstaw iciele parla
m entaryzmu nie muszą być w7zorem 
wszelkich cnót i m ądrości). M ówię 
wryłącznie o artystycznycn i scenicz-. 
nych w alorach tej sztuk i’ i jeszcze 
raz stw ierdzam ,, “że gd) by nie nazw i
sko w ielkiego pisarza, żaden tea tr 
polski nie skorzystałby z .oferty tłu 
macza p. Sobicniow,skicgo, nie pod
ją łby  się w ystaw ienia tego uscepi- 
zowranego traktatu  politycznego, je
śliby nie chciał sję narazić na kom
pletną klapę. Polityczną wycieczkę 
ShawTa, jaką jest jego ostatnia pseu- 
dokomedja, można potraktow ać z po-

błażhw ością i w yrozum iałością, na
leżną jego w iekow i i zasługom , ale 
sam u tw ó r jako dzieło sztuki, w7 któ
rym siedzą (nawTet nie p lą ta ją  się dla 
ożyw ienia) i gadają manekiny z na
kręconą w ew nątrz  m aszynerją (w y łą 
czam króla M agnusa i jego kochankę 

KDryntję), musi być oceniony jako 
rzecżćzgoła niepotrzebna, niepirzycźy- 
niająca się ani jednym  ljstkiem  do 
laurowmgo wieńca znakomitego p isa
rza.

Powiem  szczerze: gdyby nie Ju
nosza Stępow ski i jego partnerka 
p. M azarekówna, którzy dają św ietne 
kreacje, fiasko imprezy, jaką p o d ją ł 
dyr. FrączkowTski, wybjerając się z 
„W ielkim  kram em " w objazd po p ro
wincji, byłoby zagw arantow ane. Ale 
tych' dw oje ratuje sytuację. Kreacja 
p. S tępow skiego — to w spaniały  po 
pis jego intellektualnego „ćharm eii"  
rozbłyskującego bez przerw y w tona
cji głosu, w grze rysów twarzy,s w 
dyskretnym  uśmiechu i wyrazie wzro-) 
ku, w7 dystynkcji ruchów7, naw et w 
nieruchomości zamyślenia. Kobiety są 
nim podobno oczarow ane; boję się, 
czy w iele z nich dla takiego króla

nie stanie się monarćhjstkami, a rówr- 
nocześnie pocieszam się, że p. S tę
powski na szczęście nie ma zamiaru 
kandydow ać na króla polskiego.

P. Mazarekowma była 'irosobhniem  
finezyjnośei kobiecej, łączącej wr so
bie przekorę z kokieterją, subtelność 
wr cieniowaniu odruchów  gniewu1, 
zniccierpbw ienia, pew ności sieb(ie, e- 
rotycznyeh podrygów7 i całą.... p ły t
kość specjalnego rodzaju' istotek żeń
skich, przy której się nieraz tak miło 
wypoczywa ( o ile fc istotki s ą  urocze 
jak O ryntja).

W yraźnie charakterystyczną i dla* 
tego korzystnie odcinającą się od 
szarego tła  „Rady m in istrów " postać 
dał p. Dąbrow ski P. Dębowricz za
chow yw ał się jak tetryk, chory,1 
stale na żołądek. Obok p. Dąbrow-- 
skiego jedvnic- p. Kunina g ra ła  z na
turalnym  tem peram entem .

Raziła dekoracja aktu II .: jakże 
mało smaku m usiał imeć dekorator 
buduaru p. O ryntji, skoro porozw ie
szał siw aw e firanki i na ich tło  rzucił 
czerw onaw e fo te lik i!

Reżyserja nienaganna.
A rtu r C w iko w sk i.
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Połącẑ niB mem. partyj socjaKstpcs/cli
w Polsce.

Zjazd  po łączen iow y w Łodzi.

Dnja 6. b. m. rozpoczął się w Łodzi 
Zjazd nkmiecKich partyj socjalistycz
nych : Śląska Cieszyńskiego, śląska' Gór 
ncgo, oraz byłej Kongresówki.

Przed .południem przybyli na Zjazd 
delegaci złożyli wieńce na grobie po
ległych bojowników o wolność na Po
lesiu Konstantynowskiem. Imielniem 
Międzynarodówki, na grobie bojowców 
PPS-owskich złożył wieniec tow. Stel- 
dmg, były prezes Rady ministrów w  
Meklemburgu, członek Zarządu główne
go niemieckiej socjalnej demokradi, 
członek Reichstagu.

vl udekorowanej czerwonemi sztan
darami sali Radiy1 mjejskiej, rozpoczęły 
się w obecności 120 delegatów obradtj/ 
plenarnego Zjazdu. Z ramienia PPS, 
w charakterze gości, -imczestni rzyli 
:ow : poseł Diamanć, poseł Niedzfał- 
'kowsk:, poseł Czapiński; poseł Ziejr.ąc- 
mi, poseł Szcizerkowski, senator Danie- 
kwicz, Rapalski.

Na wstępie^ obrad złożone zostały 
orzez przedstawicieli obu organizacyji 
niemieckich socjalistów- tow. "redaktJ ' 
ra Kowalla, imieniem organizacji obu 
Śląsków i Iposła tow. Zeirbego, imiep 
71 leni organizacji oyłej Kongresówki de- 
klaracje połączeniowe, na podstawie któ 
Jdcn tow. poseł KaUnijg ogłosił Zjazd za 
otwarty i powołał tow. Ludwika Kuka 
ną przewodniczącego f j ^

Szereg przem iyyen powitaTi ;ch roz
począł tow Stelling, imjenjpm Mjędzyj- 
narodówki i ni mieckiej socjaldemokra
cji. Tow. Steliing podkreśljł olbrzymio 
znaczenie Polski, jako 1 i

reduty demokracji na wschodzie
Europy i wielka roię party} sbeja-

listiji ẑiiBCh, }ako ołn-ońców tej 
reduty

Dalej przemawiali tow. Mieczysław 
Niedziałkowski, który podkreślił, że 
Zjązd zoicra się w (przededniu rozstrzyp 
gającej walki o demokrację w Polsce. 
Tow. Niedziałkowski wskazał, że  dzis 
mc już :nje zdoła wywołać rozdżwięku 
między PPS, a bratniemu organizacja
mi socjalistycznymi mniejszości naro,- 
dowych Zagaani.enie mniejszości na
rodowych rozstrzygnięte być może iy ko 
w  porządku demokratjicznym i ten fakt 
jeszcze ściśle} łączy jpiartjie sccialistyczne.

Z kolei przemawiali tow. Czaoinski 
imieniem ZPPS, tow B Ziefn.ątki 
imieniem więKSZości socjalistycznej sai- 
morządu łódzkiego, tow. Szpzerkowi- 
ski imieniem Centralnej Komisji Związ
ków zawodowych, oraz tow. H. Ehrliidi 
imieniem Bundu.

Przystąpiono do obrad nad1 sprawor- 
zdaniem crgarijzacyjnem. Ze złożonych 
sprawozdań wynika, iż w ostatnich’"

latach rozwój niemiecidrli crgarrizauij 
soyalistyicznych postępował stale na
przód. Partja skupia obecnie przeszło 
10 tysięcy członków i posiada szereg: 
przedstawicieli w  Radacn mwjskich i 
magistratach kilkudziesięciu miast.

Drugi dzjeń obrad’ rozpoczął się 
sprawozdaniem komisji pnandalowej, .po 
czem dłuższą i poważną d'ebatę wy
wołały: sipęrawy deklaracji programowej 
i sytuacji politycznej. | . ’

W  dyskusji nad1 tą  ostatnią spraw ą 
wygros.ł obszerne, entuzjastycznie przy
jęte przez Zjazd przemówienie tow. 
pos-J Diamand, który obszernie omowil 
problem narodowościowy; w  Polsce i 
stosunek P. P. S. do socjalistycznych 
partyj mniejszości. Tow. Diamand dał 
wyraz nadziej, że bliskim jest dzień, 
kieuy powstanie w  Polsce jedna po
tężna pa t,a socyausłyczna, w  które? 
znajdą się Polacy, Niemcy, Zydlzi i 
mnie'szoic'1 terytorjaine.

W  wyniKu dyskusd przyjęto rezolucję 
progrcpiową, która Madzie nacisk na 
łączność i w sr ół::iLcę N. S. P. i . 
P. P. S. i wskazuje na groźną  ,d,a 
btfiu pracującego i aetnozra;ji w 
Po .set sytuację polityczną.

W  wyniku wyborów do Zarządu 
Partyjnego powołano tow. tow1. : pos. 
Krojiiga, który' wybrany został na przer 
w cdncząc.go, !pcs’a Zerbego, ławnika 
Kucka, red. Kociołka, red Klowada Ro- 
wallową, burmistrza Lucasa, dr. GJks- 
ptana i Peschkę- I

TOW DR. BREITSCHEID

przewodniczący klubu parl. niemieckich 
| idosIow socjal -demo'kraty|cznych.

—o—

Z dnia.

Oj Kop to należy?
Każdego ania prawie można wyczy

tać w dziennikach lwowsKjch o żebrą- 
niu' lub założeniu różnorakich komite
tów, jak Ochrona Matek, Ochrona Ko
biet, Ochrona Dzieci, Komitet Obywa
telski, Komitet Moralności, zdrowotny1, 
ozdoby miasta krzewienia kultury, o- 
byczajowy, itd. i|pt A w tym samym) 
czasie, jakgayby na urągowisko wszyst
kim tym Komitetom, rozszerza się pro
stytucja tuz w sapiem centru[m| skńeczne 
go miasta Lwowa. Od dłuższego cza
su zauważyć można w ulicy Rlitewskie
go ,ca!y legjon Koryntjamk —■ które 
nagabują przechodniów w  niemoralny 
sposób, do tego stopnia, że żadna z 
kob.et nie jest w stanie przejść tą  uli
cą, ażeby nie zostaia zaczeojoną przeż 
którego z aifonsów.

Zapytujemy publicznie, czy istnieje 
jaka ( władza we Lwowie,,, ażeby 
umożdliwjla mjcszKańcoim ty Ich u- 
Iic spokojne przejście do domu, zą- 
razem stwierdzić należy', że jest to, 
hańbą XX stulecia ażeby, zezwolić na 
włóczenie się tych nieszczęsnych wyr 
kolejonych istot przez cały dzień, od! 
świtu do nocy, w tak ruchliwej ulicy, 
tuż obok szkół Mlckiewidza i Narodj- 
nego Domu —  gdzie setki młodocia
nych przygląda się i przysłuchuje tej 
gwarze, wchłaniając W1 Isiebie ziarno 
zgnilizny’... Czyż to należy do oświaty 
pozaszkolnej? Oprócz szkół niieści się 
til Dyrekcja Skarbu, Muzeum Dziedu}- 
szyckich i Przemysłowe. Czyż te  mry
bi są ozdobą zewnętrzną tych gm a
chów ? Należy zatem, ażeby który zę 
wspomnianych Komitetów za,ął się tą 
spraw ą i nakłonił kompetentną W łą- 
dzę do przeniesienia tego zbiornika nie 
rządu (o ile to jest potrzebne do ozdoby 
miasta) w miejsce zaciszne, ratując 
setki dzieci od1 ze-psuda.

Sądzę, że apel ten trafi db przeko
nania Władz, którzy: przeznacza W to, 
miejsce posterunkowego celem zapew- 
n i en I a mieszkańcom spokojnego przej
ścia do domu. ■ F. H.

—c —

Urzędowanie poLzry w dnie 
świąteczne.

W ARSZAW A, 8-go 10. (A. W .). 
W  Alin, Poczt i Tel. rozw ażany jest, 
w ed ług  inform acji'/„E kspress. P o r . ' - 
projekt zmiany w u rzędow a ni u poczty 
w  dni św iąteczne. Zam ierzone jest 
rzekomo zniesienie dotychczasowego 
obowiązku doręczania poczty w  dru
g ie , dni świąteczne. Urzędy pocztowe' 
w  te  dni mają być czynne tylko przez 
jedną godzinę ckl 9— 10, przyczem w  
miastach byłyby czynne jedynie urzę
dy głów ne.

I i * f
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D reszfoil zsstpzbIor^  przez policjanta.
(y) W  Czerlanaidh, pow . 'gródec

kiego, w  uh. niedzielę odbyw ało się 
w esele u gospodarza G rzegorza Ju- 
rynęa. W czasie zabawTy weszli ao  
izby przód. Jan Dyjak i post. S ta
nisław  Płonka, stacjonow ani \v  U- 
hercach N iezabitowskich i zainter- 
pelow ali Jurynca czy ma zezwolenie 
na urządzenie zabaw ). Obecni tam 
p aro b cy : Michał Baehowski i b n c ia  
Jan i Michał TuszkiCwicże zaa tak o 
w ali policjantów ', obrzucili ich ka
mieniami, znieważyli słow nie, zaś 
Jan Tuszkiewbciz .strzelił Ido nich z ka
rabinu z odległości około 20 kroków.

W  parę godzin później odszukano

(y) 27-łetni G rzegorz M ielnik, ram. 
w Drozdowicach, utrzym yw ał stosu
nek z 22-letnią Anną M esjiigcrow ą, 
żoną policjanta gm innego w7 Burg- 
tanlu. Za zgodą kochanki M ielnik 
w ynają ł w e Lwowie przy ul. Janow 
skiej mieszkanie, gdzie m iał w raz 
z nią mieszkać w spólnie.

W ieczorem, dinia--. 18. marca n. r. 
»M csingerowa pow iadom iła jednak*. 
Mielnika, że pozostanie przy mężu. 
W  czasie w ynikłej sprzeczki M ielnik 
chw ycił siekierę i zam ordow ał ko
chankę. \

W  czasie śledztw a począł Mielnik 
sym ulow ać chorobę um ysłow ą. Le
karze orzekli jedhak, że jest on 
zdrów7.

W obec tego stanął on wczoraj 
pi żfcfd sądem przysięgłych. W czasie

llO lsfDl Jubileusz gimna
zjum II. Im. Sztfnrziiy.
Pod przewodnTtwem d^r. gimnazjulrm 

U. dr. Buzatha w obecności Jjurzewoj1- 
niczącJgo honorowego Komitetu r. Best
ia odbyło s ę posjedzenie Komitetu orya 
nizacyjnego obchodu 110-letniego ju
bileuszu gimnazjum U Uchwalono w y
dać Księgę pamiątkową zak:a iu . Prace 
swe zgłosili ,uz dotychczas r. Bostel 
i rtKtor Weige! b. uczeń gimnazjum. 
Uchwalono uprosić do współprac. tej 
księgi Dy'ych uczniów gimnazjum II. 
prot. Brucknera, prof. Witkowskiego, 
rektora iks. Gerstmana, (prof. Kuryło- 
wicza, jr,rof. ŁuKasiewicza i innych. 
Postanowiono urządzić wystawę dżieł 
Jana Styki byłego ucznia Lego gim
nazjum. W końcu oznaczono termin 
zebrania byłych uczniów gimnazjum TL 
bawiących we Lwowie, Których zapro
szeniem zajmie się komitet organiza
cyjny I ;

zbiegłych Bachowcskiego i Jana Tu- 
szkiewicza. Ten o s ta tir  został oae- 
slany do posterunku pod konw ojem  
W łodzim ierza Lisiewicza, stacjono
w anego w7 Lubieniu W ielkim. — Po 
pewmym czasie w rócił post. Lisie- 
svicz do Czerlan i pow iadom ił przo
downika, że zastrzelił aresztow anego. 
W edle bow iem  jego informacji w  
drodze Tuszkiew icz izucił się na nie
go i •chciał go udusić. Lisiewicz W77 
obronie w łasne j nie użył bagnetu, 
lecz strzelił z karabinu i zabił kon
w ojow anego na miejscu.

W  spraw ie tej zarządzono docho
dzenia.

p r z e s łu c h a n ia  o d p o w ie d z i  je g o  b j 7ły  
n ie ja s n e .  W o b e c  t e g o  o b r o ń c a  d r . 
SzcwYCzuk p o s t a w i ł  w n io s e k  o  p o 
w o ła n ie  ś w ia d k ó w  n a  o k o lic z n o ś ć , że 
z d ra d z a ł  o n  o d e a w  n a  c h o r o b ę  u m y 
s ł o w ą ,  z a ra z e m  p r o s i ł ,  b y  g o  p o 
n o w n ie  p o d d a n o  b a d a n iu  p s y c h ia 
t r ó w .

T rybunał przychylił się do tych 
w niosków  i odroczył rozpraw ę

Przew odniczył r. Antoniewicz, o- 
skarżał prok. Sywulak.

(,) 68-letni Antoni NowintisKi stanał 
wczoraj iprzed sądem jako oskarżony o 
sprzeniewierzenie kwoty 17.670 zl. i 
71 groszy na szkodę Magistratu1.

Oskarżony był właścicielem, kina „No 
wo ci" przy ul. Legjonów 1. 5, spop- 
na zaś kwota pochodziła z niezapłaco
nego tpodatku oa biletów wstępu za 
lata 1925 do 1927. | ,

Nowiński twierdził, że jest niewinny'. 
W skutek założenia kina „P a^ee1 kino 
jego podupadło i wskutek tego stra
cił swój i żong majątek. Frekwencja

(y)  W m iesiącu  kw ie tn iu  b. r.
w7 wojcw7ództw ie stanisław7owskiem, 
ujęto studentów7 u n iw e rsy te tu : A- 
dalberta Hahna, H erberta W altera, 
Franza i G eorga Kuhnkego, którzy 
z Niemiec przybyli do. M ałopolski 
W schodniej.

Znaleziono przy nich mapy, okól
niki harcerskie, pam iętniki i t. p., 
z których w ynikało, że m ają oni ja 
kieś tajne cele do spełnienia, tem - 
bardziej, że odw iedzali niemieckich

Żołnierz zabójcą.
(y) Jan M argoń, st. ,szeregow iec 

6 Dyonu sam ochodow ego w e Lw o
w ie, haw jąc w  ub. niedzielę w  Sokol
nikach w czasie sprzeczki na gościń
cu strzelił z karabinu do 28-letniego 
W ojciecha M arkow skiego, trafiając 
go obok kręgosłupa. Postrzelony padł 
trupem  na miejscu.

Zabójca zbiegł dó Lwowa, gdzie 
zgłosił się on u dow7ódcy autoko- 
lumny. OdstaYciono go niezwłocznie 
do sądu w ojskow ego.

Dzieci podpalaczami.
(y) W  H artfeldzie, powr. gródec

kiego, onegdaj popołudniu w ybucnł 
pożar w  zagrodzie Karola Backera. 
W skutek silnego w iatru  ogień roz
szerzył się na sąsiednie budynki. — 
Pomimo akcji ratunkow ej sp łonęło  
39 zabudow7ań na szkodę 17-tu gos
podarzy, nrzyczem kilka osób u le
gło  popieczeniu. Spaliło sję rów nież 
wiele nierogacizny. Ogólna szkoda 
w7ynosi 370.000 zł. >

Pożar spow odow ały  dzieci, które 
baw iąc się zapałkami, podwaliły 
stertę zboża.

W  Gródku Jagiell., na przedm ie
ściu Zasław skiem , wrybuchł pożar W" 
zagrodzie M'.chała Dziury. Pastw ą 
płomieni padły stodoły  7-miu gospo
darzy. S traty w ynoszą około 45.000 
złotych.

w kinie ,,Nowośpi“ tak spadła, że
dziennie targow ał od! 30 do 40 zł. 
Wobec tego nie mjał z czego płacić 
r. o datku. Ostatecznie nie był obowią
zany do tego, gdyż tunkcionąrjusze Ma
gistratu sami inkasowali tę opłatę.

Trybunał przychylił się do jego wy
wodów i uwolnił Nowinskjego od winy 
i kątty.

Rozprawie przewodniczył r. Benda- 
szewsKh oskarżał dr. Mostowski, bro
nił dr. Griiner.

kol on i słów7 w  różnych zakamarkach 
w  kraju.

W czoraj stanęli oni przed sądem 
jako oskarżeni o szpiegostw7o. W y- 
nik: dochodzeń, oraz akt oskarżenia 
jest nieznany, gdyż rozpraw7a je s t 
tajna. Dziś praw dopodobnie zapa
dnie w7yrok w  tej spraw ie.

T rybunałow i przewodniczy r. Ba
jorek, oskarża prok. Lipsz, bronią dr. 
Brom berg i dr. Klein.

4.ginęi?. z rękf „św :rka“
gdyż nie chcfnia z n m mieszkać.

Kino „NuWiiśsr* położono ira obie łopatki
przez „Paiaoe“.

Rzekomi turyści w tarapatach.
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K r o n i k a .
L w ów , d m a 9 paź Iz ie n n k a  192S.

REPEBTJflP TEATRU WELKIEGO:
Środa. :> 7.30 ..Stodlki k aw aler '1. 
Czwartek, o 7.30 „N ajpiękniejsza z ko

biet".
P iątek. o 7.30 D ania D arling, — p ro 

dukcje  taneczne. 1
Sobota, o 3.30 D ania D arling  — p ro 

dukcje taneczne.
Sobota o 7.30 „Potęga przeznaczen ia"

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa, Teatr zam knięty.
Czwartek, c 7.30 ..P roces M ary Dulgan". 
P iątek  o 7.30 ..P roces Mnrv D ugan . 
Sobota, o  7.30 , Proces M ary DdgmR .

N O W E  P R E M IE PY . Zespół T ealru  
W ielkiego, p rzy s tąp ił do prób z senza- 
cy jnej sztuki am erykańsk iej „A rtyści".

Dział operow y pracu je  nad w znow ie
niem  „Potęgi p rzeznaczenia" opery Y'W- 
di'ego z |p!p. P latów ną, m łodą u talento
w aną śpiew aczką k iż n e rń u n ą , BcdlcWi- 
czem , C yganikiem  i Bendierem w plartjaoh' 
głów nych.
• Z T EA T R U  MAŁEGO. O statnie )| róby 
dobiegają końca ze. św ietnej sztuki Bayar- 
la i \^ i l le m  ..P roces M ary Dńjgatij. | 

■Sztuka ta obiegła w szystkie soenv cui- 
rolpejskie. ' i .

; S  Y  N P W IC Z, znakom ity hum ory- 
ioriftw ,,nw ci»cji. au to r sw oich m oiib-
m wvói S -  'ji w tlili;! 13. b.

o ® łe T ca 'n , W id -

P 0S IE D 7E M E  R Ą py n a d z o r c z e j  
L P a  SPOŁDZ. TGW WYDAWMCZEG O
odbędzie się 9.. piaźdżiermim o t j t f ,  o 
w ieczór w lokalu przy ul. S yks'usk iej 21.

Obe nośc. lyszystkieh członków  bezw a
runkow o konieczna.

N.UiOŻESNTW O Ż V L O K \E  za dusze 
poetki Marji K onopnickiej, zm artej we 
Lwow ie p rzed  19 laty odbędzie s ię  iw- 
iczwarlok 10. b in. < godz. 12 w po łu d n ie  
w katedrze, N abożeństw o odbędzie s ię  z 
inicjatyw;,- Kom itetu budow y pom nika śp. 
K onopnickiej.

KOTY PASAŻERSKIE Od dnia dzisiej
szego rozpoczynają się rok roczn ie  odby
wające się  loty 1p«-.sażer.skie. sam olotam i 
kom itetu  W ojewódzkiego L :gi O brony  Po-T  
w ietrznej i Przeciw gazow ej we Lwtowic.' 
Zgłoszenia na ograniczoną ilość lotów’ 
p rzy jm uje  .się w  sekretariacie  K om . W,oj. 
Ł O P P . W ojew ództwo I. ipi. od go i z. 10 
— 13. Cena Jprzelo u ponad Lwow em  w'_v- 
no.si 10 zł. Loty odbyw ać się be.ćlą z lot- 
n  łka LOJ łP, w ^kniłow ic. P o :azT na lo
tn isko  ąutobulsem z ul. Gródeckie,j.

" IG Ł Y  ZGON JuTjan Nowosielski l - 
czący 70 lat. zam p r /y  ul. lv. Leszczyń
skiego, 1. 27, zm arł nagle na udar se r 
cowy. P rzy  zm arłym  znaleziono 560 zł 
k tó re  zaoszcyzęd dl .sobie na pbgrzeb nnJ 
jprn w ianiem  obuw ia i żebrajetwem

p o z r i w ,  i c m k  DAomr nad  g ł o
V  ̂ J>1 ŻKOBOTNEGO. W  zabudow aniach 
cegielni J. N euw ohnem  w K ozielnikarb 
m ułszM ł robotnik Adolf Bilicz Po wy- 
Ipowii cizeniu m a  pracv poskm owiono usu
nąć go rów nież z m ieszkania. P rzetf iria- 
7  w skutek w niesionej skar-
n ii • ZdVo<? V rdk ru  m m  v ^carobotn ago. 
W c  7 U m iesi^  Bilicz w niósł re~ 
e T k m  ’ , W-Vzszeg.. sądu. N euw ohncr „ i ,  
Jn eó ,ilij .n ? rozstrzygnięcie sadu, teez 
dom u Z  KF s^. n ie°0eeności Bilioza, w 
w m l i ł 7 7  Się- d0 m n - * a n ia ,  i 
ta l i i  , 7 y ,P|??0 n j  'T0^  ó r/e . Bruk

> postępek tego przem ysłow ca w yw o

ła ł -silne obiirzem e w śród kidności Ko- 
zielnik i robotników  c-egielnianych. 7a\ 
sw ą sam ow olę odpow ie N euw ohner prżed 
sądem . 1 j

DOKUMENTY' na nazwisko Jana  Ja n 
kiewicza, zam. w M ikołajow ie n a d  D nie
strem , zdeponow ał w  policji G erschon Ja - 
gielnic.a. k tó ry  znalazł je w ogrodzie Ko
ściuszki.

NADMIAR TEMPERAMENTU. M ar
cin  Schipeicher 1. 23, doniósł poW-ji, że 
niejaki W ładysław ' K lucznik napadł n a  j"~ 
go m ieszkanie z rew olw erem  w  irękił i po
bił m atkę donoszącego oraz szifagra.

Euslaid.iv Kozak wywoła! w noc. aw an
tu rę  wr u t. . G ródeckiej i (rozbił 'drzwi w* 
res tauracji SI ech era p rzy  ul. Gi'ócfetdkfiej.

.Stefan Brygielewicz, został aresztow any 
za opilstw o i w yw ołanie aw antury  Iw1 r e 
stauracji Rada p rz y  ul. Gródeckiej

KIESZONKOWE^ PRZY ROllOUTE
N a koncerc ie  w teatrze Ł ysenki, p rzy  ul 
Sznszk.ieyviic.zn, jak iś do lin iarz  sk rad ł Ju l- 
juszow i B aczyńskiem u portfel z kw ótą 300 
zł. i w ekslam i, i

W  kościele OO Franciszkanów ' skra 
dziono K arolinie Bagińskiej torebkę, za 
w ierająoą 20 zł. obrącźkę zlolą, zega 
rdk srebrny , łącznej wa'U7śęi:> 150 zł. i 

K arolina Konoppzuk, zoslala areszto
wana za k radzież  2!) zł. na szkodę L. De- 
ncla. I.os jej podzielił Stefan koza.kie-' 
wicz. k l ó r '  sk rad ł (prigilares zJdifUbną kw o
tą  na  .szkodę jakiejś kobiety  w  R ynku .

Z Ł 0 1 3 IE J K A  YV R O I.I SŁUŻĄCEJ. 
Szajdla Beillerow a, zam. prz.y uf. Kazi
m ierzow skiej I. 45, doniosłą Hpolicji, że 
służąca jej Katarzyna Miga, sk rad ła  jej 
fcaselę. w której znajdow ało się 120 dób, 
970 zł.. ®4y zegarek wnrlośta 20 dłolairów 
złofy ż w ire k  branzoletow y, (uraz torebkę 
.srebrną. /  łupem  ty ir rłodzie.flca zbie
gła w nieznanym  kierunku1.

ARESZTOWANIA I KR \DZIEŻE. Z
m icsżkania ''iliipa Kocha przy ul Ka- 
m ińskiegiy |. 6, iwradziono złoly zegarek 
m aik i „ la n g o  W atcli". w arlośei 450 zł' 

r iraiie  W intera  p rzy  ul T rylniPalskiei 
'kolneiy w ybierając fulr.i, skradłN •> 

skor) i w artości 500 z f . i  -
, , ,zaaka SphOehta, żam  pi-zy

W &W S\»-***>~ A l
A leksander Moroz, został aresztow any za 

tlińna l^ łbueikow ' na szkodę .fózefa 'W)i-

mcerd ppzygi»yv>ara 
Im dn

ty )  W  przysiółku Boruty, kofo ja 
w orow a, onegdaj na w eselu u jedne
go z tamtejszych gospodarzy w yni
kła bojka o krasawicę. O jej Wzglę
dy walczyli parobcy z sąsiednieli wsi 
W ierzbiaii i Zaw adow a, Fedko Bo
row y ■ Jan Iwaniszyk. Ten ostatni 
pchnął wtówczas sztyletem  Porow ego 
w praw'ą pierś i (zabi! go na miejscu 

W  Rnmnie, kolo Rudek, onegdaj 
octbi w ało się w esele u Hrvnka Mo
zolą. Jeden z .ańczących, Jurko H re- 
w iak, w yszedł W'ów',c/as na podwórze, 
by nieco ochłodzić się. W  t.vjń czasie 
ktoś pchnął g 0 sztyletem  w lewy 
obojczyk, przecinając mu tętnicę. — 
Nieszczęśliwy zm arł na miejscu wsku 
tek up ływ u  krwi.

W  obu wypadkach zabójcy zbiegli 
w ciemnościach nocy.

K o m u n ik a ty ,
K U R S DUA PISA RZY  GMINNYCH.

Tym czasow y W ydział S a m o rz ą d ó w  wl li
kw idacji olw lerc \Y dniu 28. lislppladti b 
3 czterdziesty  "zw arty  k u rs  dla p isarzy  
gm in wicjskicln Podania o -nrzyjęcie w no
sić uaieży najpóźniej db 25. października 
b. r. n a  ręec właściwego W ydziału  po 
wiatowego, u którego zasięgnąć m ożna 
bliższych w skazów ek. |

ZARZĄD GŁÓW NY T. S. L. Sekcja 
W .schodnia T ow arzvslw a Szkoły I.ńdów Pj 
we L w ow ie zaw iadam ia niniejszem , że- z. 
dniem  10. (października 1929 r. przenosi 
kbtrii sw oje z /dolvXdiczasiowe.j-\siecl!ziby plr/y 
i I. k re d ty  1 1,3, d'o „D om ił Oświatowego 
iin. dra E rnesta  Ad'ama“ plrzy ul. C zar
nieckiego 1. 1.

KINO TYGODNIA Ł O P P . W  czasie c.',- 
tego T ygodnia Ł O P P . w sali żółtej Insty 
tutu Technologicznego (ul. R ourlarda 5 11%* 
ter na  tptaWo). w ejście od  ul. RatóreWi 
gra Kino T ygodnia I ,OPP. wsptm iuły dKa 
jnat lotnicz_, w  7 aktach jpl t . : „P o  ronu-n 
ebm uF  . N adio doborow a kom cdja . Ja  
chcę m ęża“ i film w dw u częśclaidi ipl.’ t : 
„N ie w ytrują nas w rdgów ie", 'uziępetiiiaja 
obfity Iprogram. . |

Z w y d a w n j c - o
„GOSPODARKA C lE PT .N i\ NA P \R O -  

W0Z.Lt/ I W  K O T Ł O W N I" dzieło inż. 
fil. Eelsza, ukazało s ię  osialnio nak ładem  
Zawodowego Zw iązku MaszMusIów Kole
jow ych iv Polsce. - •

Cena egzempl irza wynosi w sprzedaży 
księgarsk iej zł. R).—. Dla pracow ników 1 
kolejow ych Iprzy zam ów ieniach zb ioro
wych udzielam y znaczniejszych ullgi.

i ) e p e r f v a r  k in  S ro w sk lc h .
w dram acie

.1 ack1

\fjD X/Ł(): Gollen Moore 
„N ieśniierlelna m iłość".

CAS1NO „W ładczyni m iłości". 
CHJMBHĘ „S zam pan ' w  g?.

'J’revOr. '
U Jli.Ł O S E U M ’ „B iała  pustynia".
1; ITAM Ołi&ANA : „A dju1 m l", 
f.nł Yż.YNA: „R ozpętane żyw ioły". 
K O P E R N IK ; E m il Jannings we filmie 

„G rzechy ojców".
I UW - „W ięzień wysipy sw. H eleny". 
ŁUNA ieivolnicy m orza".
M \E Y S IE N K A : ran ił Jannings we fil

mie „ G rz e c h ’' ojców".
OAZA: „Praw o m łodości''.
I A ŁACH: „K s ężna M asza".
I 'X :  „A nna K arenina" w M. roli ('.(ren 

Gai bo.
PASĄ2: JP raw o  i b ezp raw ie"  z Tom

WllMMll.
„U kochany saeryl “ .
,. Irąped ja  białej gw ardji"' 
„K obiela bez n azw sk a" . 
„T ancerka z M oskwy".

R O IO N  JA : 
PR O M IEŃ : 
TYŁOWY: 
U CIEC H A :

N A D E S Ł A N E J
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

TNIRZIEKOW ANIE. Za urządzanie  p o 
grzebu i oddanie ostatniej Usługi lir ilu 
m ojem u .ś. 'p Stanisławow i, bytemul u -  
■zędnikowi Kasy Cliorypb w Ruczacitif 

składam  serdeczne poifciąkon anie l)v rek - 
ji i całem u pcrsonalow i iejże Kasy* Z a- 
ządowi i Komendzie Z w ią-ku  S lrzeT c- 
i&go w Ituczaezui, VI. idem ickiw nu Kołu 

Bineziiezan i Robolniczem n Koiinteiowi 
Miejscowemu P. p , S„ a iplouadlo W f  
)vrektorow i Doszli i D rowi HluIreW iou'i 

za żyez iwośm i troskliw ą o p Ł k ę  V  ost t- 
nich chw ilach jt^o  żccia 1

B RO N ISŁA W  SKAT,AK.
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Zawody lebmnotyw parowytii m i (  100 laty.

Na ryćmie zbudowana przez Stephensona lokomotywa „Rakieta", która odL 
niosła zwycięstwo w* zawodach szybkości, urządzonych nrzed1 100 laty (od 
6. — 12. października 1829) na torze Wolejowym Manchester —  Liverpool 
(Anglja). Lokomolywa ciągła pięciokrotny, ciężai swej wagi i osjągnęła

szybkość ,47 km. na godzinę. f p

f®ltP3Bh!0D» w sposób h a ife z p fó  las
krzywczycki -  musi wyrosnąć znowu.

'  Według najnowszych zdobyczy1 na
uki o projektowaniu miast należy1 dążyć 
do opasania osiedli ludZkiidi w imiarę 
ich rozwoju1 pierścieniami zieloności, 
ażeby umożliwiać ,mieszkańco|m do
pływ świeżego pow ietrza i czynić za
dość wymogom piękna czyli estetyki.

Pod1 względem, wymienionych wymo
gów nauKi Lwów w swem rozwoju 
nie idzie naprzód, lecz cofa się Ogra
niczające jego ogniwo pierścieni zie- 
leności od wschodu' w  ipostąci piękncr- 
go lasu1 Krzywczyckiego, stanowiące
go ongiś własność ipi. Szostaka zostało 
w barbarzyński sposób wbrew ustawie 
lasowej zniszczone. Las wytrzebiono, 
3 na jego jmieiscU rozpoczęła się dzi
ką parcelacja.

Apelujemy do W ładz miarodajnych, 
a to do W ojewództwa, do Państwowe
go Zarządu lasów, do Komisarjatu Rzą
du m. Lwowa, do Państwowej1 Rady 
Ochrony Przyrody, aby sprawą tą  na
reszcie się energicznie zajęły^ i dbprott 
wadziły: do skutku zalesienie krzyw- 
Czyćkiego lasu. i t

Bezczynność wyimienjonyich organów 
jest dla mieszkańców Lwowa szkodli
wą, a to tern więcej że pewna klika 
spekulantów nos> się z .zamiarem roz
parcelowania i zabudowania terenu 
leżącego na lewo od  d rogi prowadzą,- 
cej od Lwowa do Pasiek Łlytzakowf- 
skich. Klika ta, posiadająca w składzie 
swem osoby mające wpływy w Magi
stracie, phofel nabić Ikieszfcme kosztem

interesów zdrowotnych sobywąteli m. 
Lwowa.

Las krzywczycki imUsi wyrosnąć z 
powrotem. Obowiązkiem W ładz rzą- 
dowylch jest ukrócenie apetytów speku
lantów i maćneirów. Prziylpominaimy na 
tem miejscu orzeczenie Wojewody 
lwowskiego z dnia 21. czerwca 1928 r. 
L. Roc. 2228, którem „las majętnor 
sci Krzywczyce o obszarze 111,35 ha 
położony w  gminie kat. Krzywęzyfie 
—  uznaje się za las ochronny".

Lwów musi się otoeżyć pasem la
sów. Tego wymagają tak względy 
zdrowotne, jak i lestetypzrte.

Przy tej sposobności należy pod 
nieść potrzebę zalesienia wzgórza t, 
zw. „Kaiserwaldu", które'go drzewo
stan został zniszczony1, jakoteż wykor

(y) W  Niećhobżu Górnym , k. Rze
szowa, onegdaj w  nocy jakiś osobnik 
przez podkop: dostał się do domu 
gospodarza Jana Pieniążka. W  cza
sie gdy opryszek pakow ał ubiania 
do w orka, niespodzianie ©budził się 
Pieniążek i zaatakow ał intruza. — 
W łam yw acz uderzył w ów czas gospo
darza dw ukrotnie sztabą żelazną po 
głow ie, poczem strzelił z rew olw eru 
i zranił go w  praw y bok. Po strzale

nunia pasu zjeleni na wzgórzach łuu 
czakowskich, który1 2yodme z  projekC 
tept rozbudów|y! i regułapji Lwowa ma 
połączyć zieloność Wysokiego Zamku 
z Parkiem łyczakowskim. 1

l M t o &  w świata
Produkcja  i konsum ują ryżu

Światowa produkcja ryżu wynosi o- 
koło 1,200.000.000 kwintali —  cżyli 
centrąrow brutto, to jest niewyłuska,- 
liego rocznie.

I tak roczna konsumeja ryfżu na je
dnego mieszkańca wynosi: w Japonji 
180 kilogramów, w  Siamie 159 k51or 
gramów, w Indjach 86 kg., .w Chinach 
82 kg., w Egiocifc 25 kg., w  Hiszpanji 
6.5 kg., w  Erazylji 9 kg., w  Italji 5 
kg. Oczywiście statystyka ta dotyczy 
krajów, w których ryż jest Iprodukop 
warcy1. i |

Z ło ś liw y  napis na grobow cu
W San Juan w Argentylnie pew ien 

małżonek kazał wyryć na kamieniu gro
nowym swojej żony następujące sło
w a: >,Tu spoczywa A... F. de Ce..1. 
Zmarła w sanatorjum Flores z braku 
pielęgnacji z winy: lekarza Francise G. 
Celechia..." j i i

Ś w t I uj muteororog
Słynny profesor matematyki W Ge

tyndze, Gaus zajmował się też  meteo
rologią i przepowiadaniem pogodyi Ale 
mało miał w  tetny szczęście. W  pobli
skiej wiosce Ellicnansen mieszkał p a 
sterz, który słynął w całej okolicy' z 
przepowiadali dni pogodly, przeważnie 
sprawdź aj acu ch się. Gaus odwiedził te
go człowieka, aby zbaaać tajemnicę je
go sukcesów w przepowiadaniu poj- 
godiy:

—  lak to robicie w ła śc iw i?  0<J 
kiedy prowaazicie swoje tafcjęie? — : 
zapytał Gaus.

— Tabele, nic podobnego nie znam. 
—■ odipowiedzjjał pasterz — ale w  Ge
tyndze m ieszka profesor. Jeśli on przer 
pow iada pogodę, ma się wprost prze
ciwnie i zawsze się zgadza

bandyta Zbiegł w  ciemnościach nocy.
W Hucie Ltibyckiej, pow . raw skie

go, onegdaj w  nocy jakiś osobnik u- 
siłow ał przez daćh dostać się do do
mu A polouji Saw ary. T a zbuuzona 
szrnerem, w ybiegła na podw órze. — 
Nicpoń, ujrzaw szy S aw arow ą, strze
li! ’ zranił ją  śrutem  w  policzek.

W obu w ypadkach na ślad bandy
tów  nie natrafiła  na razie policja.

 --

l p a t a m i  wybf?ra]ą się na „Mu-
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Przed pewnym czasem popełniono w 
miejscowości Chrudi (Czechy) zbrodnię 
morderstwa na posłańcu kasowyńt Ji- 
rousku. Jirouska znaleziono martwego 
w rowie przydrożnym ; z ipieniędlźy, któ 
re miał prziy sobie, nie było śladu.

W  toku śledztwa podejrzenie o .zbro
dnię zwrócjło się iprzeląiw córce za 
mordowanego i jej narzeczonemu1. Krą
żyły pogłoski, że  cały napad rabunkóp 
wiy był sfirgowany (przez Jiraujsikin i jfe- 
go przyszłego zięcia, celem zawładnię
cia pjeniąazmi ktfsowemi, które Jirou'- 
sek roznosił. Miano go zakneblować, 
aby upozorować rabunek. Nieszczęście 
chciało, że knebel, zrobiony przez cór-

Program radiowy.
Czwartek, 10 października.

W ARSZAW A.
17.15 K oncert kam eralny.
111.25. M uzyka p ły t gram ofon. j
20.30. K oncert w ieczorny.
23.0(1 M uzyka taneczna z „Oazy". 

KRAKÓW
17.15. Pogadanka dla pań .
18. *5 Rozm aitości. „Gadki podhalańsk ie  .

i r \  ^ 'on,rer;. Irena D ubiska (skrz.) J. 
lUolmann (fort.)

POZNAN
Tonod-l m uzyki kam eralnej.

io.DU. Nadlpeógriinr w w ykonaniu artystów
T eatru  Nowego.

20.3n. K oncert wieczorny. "W ykonawcy: 
prof. Feliks N ow ow iejski (organ v \  P a- 

* N ru im m  (śpiew ak fetradóśyy zÓNiro- 
l&awia).

K A TO W IC  L.
16.15. M uzyka jplyl jgramof.
19.30. Z pyklu sjpiorto\ve|j»u.

WILNO.
21.30. ,.\Y muraich W.feaehrafiy Buforo

w ej". Audycja literacka tp-ióra. H eleny  
R om er, w wyk. Zasp). D ram . Rozgl. W. 
Ik istr. m uz. E ugenjuzsa Dziewulskiego.

W RO C ŁA W . .
19.03. P ły ty  .gramofonowe. j
20.30. K oncert synifoniczny. '

LIPSK.
19.30. P ieśni. (
20.00. K oncert kam eralny.

KRÓLEWIEC.
20.00. Regitai skrzylpbowy i o C g a n o w ły /z  

Gdańska.
ŻZTUTGART.

20.00. Recital śpiewaczy P aula AttlióuSsc • 
(■tenora Metrolplolitan -  O pera w :New 
Yorku).

B UKARESZT.
21.00. P ieśni.
21.15. M uzyka wojskowa. i 

B E R L IN .
20.00. „L ou ise1 — rom ans m uzyczny. 

PRAGA.
19,05. Muz_vka (popularna.
22.15. P ły ty  gram ofonow e.

ATI EDEN
10.00. Komeerl popołudniow a W a r  te tu. 
17.50. K arynlja w słow ie ' i  |p'ieśni.

b : d a p e s z t .
20.00. K oncerl solistów. j
21.00. K oncerl p o p u la rm .

MOSKWA
o AT t  ragm eirty . Operowe.
-3.00. R adjókonoert.

r

kę i jej narzeczonego, został zbyt sil
nie zaciśnięty, cc spowodowało śmierć 
Jirouska przez uduszenie. l v

Córka wraz z narzeczoniyjm i [Kej b-.ar 
tem została aresztowana i fpirźed kilku 
diiiajmi [odbył sję (proces przed .sądem 
przysięgłych. Mjmo obciążających dó- 
wodow sąd 12 głosami wlyfcfał wyrok 
uniewinnjający1 wszystkich oskarżonych.

Wiadomość o tein wzburzyła oko
liczną ludność. Przed gmaphem sądo
wym zgromadził się wielki tłujm| fu? 
dzi, który chciał wtargnąć db w nę
trza, aby protestować (przeciw wyrcj- 
Kowj uniewinniającemu. Doipiero żan- 
darmerja zdołała przywrócić spokoj.

Turniej zap aśn iczy  w Cyrku
19-ty dzień walk należni kilo- niezw ykle 

emoic jonujących.
Slimcia B ogatyrew a z W ikingiem , m u

rzyna esrUi ze Śztekkerem , SacKoi-bińslkic- 
Igo z Poosahoffem . b y ły  niezw ykle :a.cie- 
t.łc  i w (pierwszem spo tkan iu  po 20 m in. 
rezultatu' n ie  duły. i

Bezwzględny KarscJi w 12 min. sw ^in 
straszliw ym  nelsonem  zdław ił W nluszcw - 
skiego. i

Silny Reno (Styrja), w 13 min. Ipbkon ■} 
Sznajilra.

Poosnhoff wniósł [protest n a  j c o  w al
kę “  Pelrowiczem .

Dziś, w środę, w alczą: Ahrem  — 
Sznajder, Petrow iuz — Svibor. decydująca 
Be.no — W iking, nnirzvu Siki — Karsćh 
i budząca .sjpeci dnu zainteresowanie. d e 
cydująca Szozerbiński — Poóaclioff.

— O -  -

Komunili?t.
Posiedzenie Zarządu Kobotn. Klu

bu Sportowego odbeazie się we śro
dę dńia 9. paźdzjernika 1929 o godz. 
19-tej w  lokaiu Rynek 8, I. p.

S z c z ę ś l i w y  k r a j .
Niektóre więzienia w  Szwecji stoią 

pUstkajmi wobec braku przymusowych 
lokatorów - przestępców. Ilość więź) 
niów w  Szwecji zmniejszyła się znacz
nie w  ciągu os+atmch lat i obecnie n e 
przewyższa 2 000 na cały kraj.

Duże więzienie —• Vorberg — na 
północo - wschodzie (posiadało np. w 
roku 1928 jednego tylko więźnia, w 
1927 dwóch. Ten sam fakt wyda
rzył się w  więzjeniach w Vjsby (na 
wyspie ( otland), w  Engehotm. Hara
pami a, Kąrlshamm, gdzie liczba więź
niów nje (przewyższa pięciu.

Niedawno zaś znajdujące się w cen- 
u um ztokholmu wjęzjenie Oesterrńalm 
zosta'o [przebudowane , zapienione na 
.archiwum historyczne. ,

Kącik hiumcru,
JEDYNA SPOSOBNOŚĆ.

Sędzia dó oskarżonego przed zamk
nięciem rozoraw y: ;

—- Oskarżony ma ostatnie słowo. 
Oskarżony1 rzuca tryumfujące, spoj

rzenie w stronę ław  dla publiczności, 
gdzie siedzi jego żona i |mówi:

—  Sryszysz, siara?
—o—

TAJEMNICA.
—  Czy to prawda, że Maryśka ma 

jakieś ukryte zmartwienie?
— Tak, nie mowjla ci o tem ?

— o— 
WYTŁUMACZYŁ 

—• Proszę mi (powiedzieć — mówfi 
nauczyciel do ojca małego Tadzia — 
gdzie ten dżjeciak nauczył się takich 
brzydkich wyrazów, któremi ob.rzulca 
swych kolegow?

—■ W  domu tego nie s'yszy — mówi 
oiciec —  ale mieszkamy tuż obok u- 
rzędU podatkowego i tam shjśzy mój 
synek, to wszystKo, gdy podatnicy wy
chodzą z urzędu.

—o — 
USWIADOMIANIE 

Mala Stasia ma iść poraź pjorwszy 
do szkoły. Matka, lękając się, aby dziew 
czynka podczas obcowania zkoleżanka- 
m' nje została w nieodpowiedni sposób 
„uświadomiona", sama zajęła się tą 
sprawą i delikatnie wiyłłutnaczyła jej 
problem powstania człowieka. 

Nazajutrz Stasia wraca ze szkoły.
—  No... ;ak tam było? — Ipyta mat

ka? I i | :
- B trdzo dobrze. Ale Ipytałam się 

;nnyich dźjejcj... i z  Iżńjdńcim z  miichymat- 
ka nie miała takjch kło&otów, bo 
wszystkie przyniósł bocian...

DOMYŚLNA M T^KA,
16 letn: syn (wybierający się na 

schadzkę miłosną): Proszę ma|in(yj... idę 
do parku .posłuchać śpiewu ptaków. 
Tak lubię przysłuchiwać się ich świego- 
towi

—  Dobrze... ale niepotrzebnie dla 
słuchania śpiewu ptaków wziąłeś nor- 
we ubranie i nowe trzewiki. >

17-TY.
Do wygrzewającego się na plaży 

starszego pana podchoczi mały1 urwia 
i py ta : ' |

—  Proszę pana, cayj to pan zgubił 
10 złotych? 1

Starszy' pan codnosi się, tw arz mu 
się rozjaśnia i odpowiada szybko: .

—  Naturalnie, ’ to ja. Znalazłeś j*e 
—  nieprawdaż? -

Malec uśmiecha się szelmowsko, pa
trzy bezczelnie w  oczy jegomościowi i 
cedzi: 1

—  Nic, niestety, nia znalazłem.
( h.ciaiem tylko stwierdzić, ilu panów 
zgubiło dzjś na jplaży po dźjesięć zło
tych. Pan jest już siedemnasty.

Nieoczekiwany wyrok.

— BI— ■ — pw m « p w ,w :>—   ........

S p o p t .
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X X
J5* MIAST pośrednikow i dam  100 — 200 

zł n i  \\skaznv  pel za w yszukanie  do- 
zo irćw ki. Zgłoszenia: ,,Dzień. I.w 1 “ 
pwl „Dozorpa".

P O S Z U K U J E  SIĘ M ECHANIKA. Z-Jaszać 
się  7■ św iadectw am i w' M ;iłop«'słdej F a 
bryce Żarówek, Lw ow skich Dzieci 25, 
o d  12 do 1,

PO S Z U K U JE  SIĘ kobiety do sprzatania. 
Zgtn.s/ić, .się ze świadbjctwwni " M ało
po lsk iej Fa"brv»e Żarówek, ul. Lwow
skich f)Zieci, 25 od 0 Wio 1.

P O -Z U K U J E  STĘ robolnto p o n ad  18 bit. 
Zgłaszać się do M ałopolskiej Fabryki 
Żarówek, ul. L w ow sk ich  Dzieci 2 5 /  ze 
'świadectwami, o d  9 do 1. i

U NIEW AŻNIAM  zgubioną książkę  woj
skow ą na  nazw isko K ram arz M ichał, 
nr. w r. 1898ra ,r w ydaną przez  P. K. 
U. Lw ów  pow iat.

DO S P R Z E D A N IA  rea lność  z  iphrlciolą, przy 
tram w aju  (Łyczaków ), In fo rm acje : M ar
kus, R ynek 5., międ'zy 4 — 6. '

MrKROUTD“. czv p rzekonałeś się, że ten
że Ieczv radykalnie gruźlicę, zaphlenia1 
oraz zołzy u kom . G eneralne Z astępstw o: 
P.-iWliński ' i  T. U rbanowicz, Lwów , 
W ronow ska 8.

AKADEMTTs ploszukitjc lekcyj z zakresu 
gim nazjum  huin ., lub wieczornego za
jęcia biurowego Zgłoszenia: K sięgarnia 
Ludowca, uf. Szajnochy.

ZARZĄDCA ekonom , lat 34. Polak żona-
» ty, n a  ordynarję. pracow ity, ene,rgiczn<'', 

u&aciwy, i  dob rym i świadectw ami. r r r y j -  
m ie Iposaaę o d  1. IG. 1929 Jan K ijanka 
wieś Jeziorko  p. U ście Zielonej" woj. 
stan i s ł a wo wśki e

TYSTĄCB chorych  na  k a ta r żołądka, wzdę
cie. kurcze, bóle n iestraw ność, b rak  a- 
petvtu. ogólne osłab ien ie  et cetera. od 
zyskało zdrowie, używ ając zioła sław 
nego na ca ły  świat, D ra D :et'a  P rofe
so ra  U niw ersyF tu  .lagielloóskiegp. Żą- 
d ijćtfe bezpłatnej b roszury  pouczającej. 
A dres: Liszki — Apteka.

PR ZY JM IE się uczniów  do m alarstw a po
kojowego i dekoracyjnego. W. Sehuh, 
R ynek 1. 21.

D ZIEW C Z Y N Ę  do kuchni, p rze jm ie  cu k ie r
n ia, Sykstuska 21.

PARCELA 100 sążni p rzy  lra..iw aju  (Ł y- 
> leżaków ) do sprzedania. W iadom ość: 

M arkus, R ynek 5, od  4—C.

POSZUKUJĘ lekcji, ze szkół powszcch 
nych. Łaskaw e zgłoszenia M arjan Feld, 
A dm inistracja „D ziennika Ludowego".

na m w ie n i s  gotowe
p r z e r ó b k i

poleca

F5 F . i Jf L u b e l s c y
Łinćw Euto jslilem  5 tclef. ¥3-70

4 0  la ł ish iie jąca.

Czopki h e tn o ro id a ln e  G ąseck ieg o
„ v A R l  CGL“  (z kogutkiem)

usuwają ból, krwawienie, swędzenie, 
pieczenie, zmniejszają guzy.

z n e
fila robotników  
i  p r a c o d a w c ó w .

W o b e c  olbrzym iego k r y z y s u  
gospodarczego i w zrastającego z 
każdym  dniem  bezrobocia, w yda
w nictw o naszego pism a, p rag n ąc  
przyjść z pom ocą bezrobotnym  w 
znalezieniu p racy , pom ieszcza stale 
w dziale d robnych  ogłoszeń bez
płatnie ogłoszenia zarów no dla 
pssz'ik<j;acycn p rsc y  rnSscrt- 
nifców, nie m ających w swoich 
organizacjach zaw odow ych biur po 
średn ictw a p racy , j a k o t e ź  d l a  
o łi^n ijących  p r a c ę  n u t j -  
d_w:ć«r.

L E K f l R Z - D E h T Y S T f l

A I I I N R F T R  <(ris a v is ®»pytkowego). 
, J U H U .  Ł n  L w ó w , N a B ło n ie  Ł .

Ceny zniżone. —  Dogodne warunki spłaty.

OC 30  M IN U T
na  system amerykański  prasuje odświeża 
ub ian ia  P ie r w s z a  C h e m ic z n a  d ln ia
I c a i  t i ia i r J a .  Specjalność w czyszczeniu 

trenchcoatów. Lw ó v j , S y k s tu s h a  7 .

Już w ysz ło  drugie wydanie  
T* G o ł ę b i o w s k i

Wiadomości z Przyrody
dLa kl. III sz k ó ł puwsz.

c e n a  1*50  
i je s t  <lo n a b y c ia  w  K się g a r n i  

L u d o w ej, S z a jn o c h y  1. 2 .

S z a j n o c h y  I, 2.
poleca następujące k s i ą ż k i :
F ra n k o w s k a : U bozp. n a  w ypadeu

choroby • ,...................
Umowa o pracę pracowników umy 

* ,  „ i obetników . .
Sądy prtóy ................................
Urlopy wypoczynkowe . . . .  
ftepuiamin czynności kas cborych 
Hepankiewicz: Ubezpieczenia pra

cowników u m y c i . ..................
b. Bras rPowojen. odbud Polski 
Janetti: Ustawa o ubezp. od wy

p&dków ( o p r . ) .......................
H-ąh&isia: Praca ćzietr i młodot 

Ocnrona pracy w Polsce .
Sjorizm Adwokatów . . . .  
Limanowski: Rozwój polsk. myśl

sojjfaBat.......................
Buuharin Ueorja materjat. hist.
Dattzyóski: Pamiętniki I i II t. 
Hausner: Liatopad 1918 . . . 
boy: Dziewice Konsystorskie '
Ochrona pracy w Polsoe . . .
Polski sport robotniczy . . . .

— •70 
8-—  
2-40 
2 ‘40  
8 —  
1 - —

1-50 
1-20

9 —
2-50 
1 —

— •50

1-60 
8 ‘—  

16 —  
1"60 
2"60 
1 —  

— •80

O K
Za 1 wiersz m /m . 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstpm . . — ’15 gr. 

» » > > » > » 65 > nadesłane  . . —‘40 >
» »  > * > > > » » vy tekście, kronika — 70 »
» >  » » » »  > > > po Kronice . . —'55 >

> na ł-szej sir. . 80

Cala strona za t e k s t e m ............................................................  . 250'—  zł.
Pół strony > >  125'— »
Ćwierć sir » » ................................................................. 65"—  »
Jedna  óirnu strony za t e k s t e m ............................................... 3 5 — »

j Cała pierwsza strona p<d nagłówkiem 6 0 0 — »
O t u s z e n i a  z a m l e j  i o o w e  25 °/„ d r o ż e j

R edaktor odpow iedzia lny : JU LJA N  K Y C IILEW SK I. — D ruk. Lud. SfjtóMz; Tow  Vv,'<I. L w ów , ul. L. Sapiehg 77., Te!. 496.


